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Rząd a bezrobocie
Rząd gen. Składkowskiego 

postawił sobie jako zadanie na­
czelne walkę z bezrobociem. 
Tak przynajmniej oświadczył 
szef Rządu, to samo głosi min. 
Kwiatkowski. Rządy „pułkow- 
nikowskie", jak wiadomo, trak­
towały sprawę bezrobocia „z 
wysoka", walkę z bezrobociem 
pozostawiały dobrotliwemu cza­
sowi, który, jak mówią, leczy 
wszystkie rany i gdy wreszcie 
wyleczy świat z kryzysu gospo­
darczego, to tern samem wycią­
gnie Polskę z otchłani bezrobo­
cia. Obecny Rząd widzi, jak 
lekkomyślny i karygodny był 
ten stosunek do bezrobocia, ro­
zumie nareszcie, że z bezrobo­
ciem trzeba podjąć walkę, że 
sprawa bezrobocia lest central- 
nem zagadnieniem dni naszych.

Ale jak Rząd chce zwalczać 
bezrobocie? Program, przedło­
żony przez min. Kwiatkowskie­
go na komisii sejmowej, jest tak 
szczupły i ubogi, że niema chy­
ba człowieka, któryby uwie­
rzył, że on zaradzi klęsce bez­
robocia. Jeżeli się nawet uda 
zmobilizować owe 1.800 miljo- 
nów na roboty publiczne pro­
jektowanej czteiolatki — 
jest rzeczą dość wątpliwą — to 
i wówczas, wobec znacznego, a 
stałego przyrostu nowych bez­
robotnych, możnaby było 
trudnić zaledwie część bezro­
botnych. Niema mowy nawet o 
wstrzymaniu pochodu bezrobo­
cia, nie mówiąc już o „rozłado­
waniu" bezrobocia. Min. Kwiat­
kowski wskazał jako na postęp, 
że w r. b. jest o 100 tys. mniej 
bezrobotnych, niż w r. ub., ale 
to zestawienie opięta się na 
statystyce urzędowej, obejmu­
jącej tylko zarejestrowanych 
bezrobotnych, nie uwzględnia­
jącej przyrostu tocznego w licz­
bie 300—400 tys., ani bezrobo­
cia na wsi. Program czterolat­
ki jest więc wyścigiem żółwia 
z samochodem; a niczego poza 
tą czterolatką p. Kwiatkowski 
nie przedstawił.

Zastrzegamy się: nie chodzi 
nam o cuda, których się tak 
wyrzekał min. Kwiatkowski. 
Wiemy dobrze, że w ustroju 
kapitalistycznym, w obecnej fa­
zie rozwoju kapitalistycznego, 
zatrudnienie wszystkich bezro­
botnych, dostarczanie pracy 
wszystkim ludziom — jest uto­
pią. Tego dokonać może tylko 
Rząd socjalistyczny.

Można jednak obecnie i w 
ramach ustroju kapitalistyczne­
go wydatnie zmniejszyć bezro­
bocie, jak świadczy przykład 
państw skandynawskich, a po 
części Belgji. Ale na to trzeba 
dwóch rzeczy.
Po pierwsze: trzeba opracować 

Program walki z bezrobociem 
Możliwie wszechstronnie. Ro­
boty publiczne należy podjąć 
ILa wielka skale i one powinne

Do Berezy
.Agencja PRESS donosi z Toru­

nia:
W ostatnich dniach aresztowano4 

"a Pomorzu 4 osoby podejrzane o 
“dział w ostatnich rozruchach w

°runiu. Wszystkich aresztowa­
nych skierowano do obozu odoso- 
°nie«ia w Berezie Kartuskiej.

być trzonem akcji przeciw bez­
robociu. Ale nie wolno zanie­
dbać innych jeszcze środków, 
jak np. 40-godz. tydzień pracy, 
który wprowadza ustawowo 
Rząd Bluma we Francji, o który 
walczą od miesięcy górnicy w 
Polsce; jak obniżenie wieku e- 

ytalnego robotników i pra­
cowników do 60 lat. O przedłu­
żeniu wieku szkolnego nie pi- 
szemy, bo byleby to żądanie 
śmieszne w kraju, gdzie około 
1% miljona dzieci jest poza 
szkołą wogóle. Zato niezmier­
nie razi w programie Rządu to, 

la w nim mc o walce z 
bezrobociem na wsi, z klęską 
przeludnienia wsi.

Walka z bezrobociem wiąże 
się ściśle z całokształtem poli­
tyki rządowej. Program tej wal­
ki musi być sharmomzowany z 
programem ogólnym Rządu. A 
jaki jest program ogólny obec­
nego Rządu? Min. Kwiatkow­
ski mówi o „podciąganiu wy­
żej" Polski, wyjmując te słowa 
z mowy gen. Rydza-Smigłego. 
Ale gen. Rydz-Smigiy mówił o 
tem „podciąganiu wyżej" w 
związku z hasłem obrony kraju 

niewiadomo dokładnie, co 
chciał przez to powiedzieć. 
Kładł on natomiast nacisk na 
konieczność „surowego życia", 

skwapliwie podkreślił w 
swej mowie gen. Skladkowski, 
a co pominął min. Kwiatkow­
ski. Więc jakże to? „Surowe 
życie" i zaciąganie pasa, czy 
„podciąganie wyżej'', co w u- 
stach min. Kwiatkowskiego po­
winno chyba oznaczać: wzrost 
siły nabywcze) mas pracują­
cych miast i wsi?

A teraz drugi niezbędny wa­
runek skutecznej walki 
robociem. Jest nim poparcie 
społeczeństwa, któie musi wy­
krzesać z siebie pewien entu­
zjazm, które musi wierzyć, że 
poczynania Rządu sprowadzą 
lepsze jutro. Niema kraju 
gdzieby bez czynnego udziału 
społeczeństwa zwalczano z po­
wodzeniem bezrobocie. I u nas 
rozlegają się wciąż apele do spo­
łeczeństwa. Min. Kościałkow- 
ski mówił, jako premjer, o kon­
takcie ze społeczeństwem, któ­
ry się wyraził w przemówie­
niach radiowych panów mini­
strów. Min. Kwiatkowski na­
woływał, ieszcze w poprzednim 
Rządzie, do „pospolitego rusze­
nia" w walce z bezrobociem. 
Gen. Skladkowski mówił o Pol­
sce robotnika, pracownika i 
chłopa, niczem szef Rządu ...ro­
botniczo-chłopskiego.

Ale jednocześnie nawet min. 
Kwiatkowski w ostatniej swej 
mowie oświadcza, że „musimy 
w nowe formy polityczne wle­
wać nową treść gospodarczą". 
A to jest zadanie beznadziejne, 
to jest kwadratura koła. Albo­
wiem właśnie te „nowe formy 
polityczne" są największą prze­
szkodą do wypełnienia ich no­
wą treścią gospodarczą, o czem 
ubiegłe 10-lecie chyba wystar­
czające złożyło świadectwo. Te 
„nowe formy polityczne" two­
rzą przepaść głęboką między 
Rządem a społeczeństwem. 
I dlatego wszelkie apele do

społeczeństwa trafiają w próż­
nię.

Powtarzamy: można w dużej 
mierze zwalczać bezrobocie je­
szcze w ustroju kapitalistycz­
nym. Ale należy do tego stoso­
wać środki anty-kapitalistycz- 

mieć za sobą większość 
społeczeństwa.

W Polsce i jedno i drugie 
jest kwestją — przyszłości.

(jmb.).

Komunikat P.A.T.

W

Sytuacja w Chinach
K anton i NanRin

W Heng - Czou rozpoczęty się 
wczoraj rokowania pokojowe po­
między przedstawicielami Rządu 
centralnego (Nankin) a prowincyj 
południowych (Kanton). Jak są­
dzą, na tle różnicy poglądów wyło­
niły się trudności. Chociaż oficjal­
nie oświadczają, że wszystkie woj­
ska południowe (kantońskie) col- 
nęły się z Hu-Nan, donoszą z

Czang - Szi, że wojska te nietylko 
przebywają jeszcze w Hu-Nan, ale 
przegrupowują się w górach Ki- 
Yang. Z Han-Koou wysiano do 
Czang - Sza 3 kanonierki chińskie.

(PAT.)

Wskutek protestu Rządu japoń­
skiego przeciwko manifestacjom 
antyjapońskim, władze prowincyj 
Hopei i Czahar nakazały rozwią­
zanie wszystkich stowarzyszeń stu­
denckich w obu tych prowincjach.

(PAT.)

Z Szanghaju donoszą: Dnia 10

lipca odbędzie się w Nankinie z 
inicjatywy marszałka Czang-Kaj- 
Czeka sesja komitetu wykonawcze 
go Komintangu, który jest obecnie 
jedyną partją polityczną w Chi­
nach, działającą legalnie. Na sesję 
zaproszono również wszystkich 
przywódców południowo -  zacho­
dnich prowincyj, którzy należą do 
Komintangu. Przywódcy południo­
wi przyjęli zaproszenie, z czego 
można wnioskować, iż konflikt mię 
dzy Nankinem a Kantonem nie jest 
tak głęboki, jakby to mogło się 
wydawać w świetle ostatnich wy­
darzeń. (ATE.)

PAT. donosi:
W dniu 15 b. m. w Krasnymsta- 

wie miały miejsce zajścia ze straj 
kującemi na robotach publicznych, 
domagającymi się w niezwykle a- 
gresywny sposób znacznego pod­
wyższenia płac. Dodać należy, że 

Krasnymstawie wszyscy bezro­
botni znaleźli pracę na urucho­
mionych robotach. Przy rozpra­
szaniu strajkujących sprzed gma­
chu starostwa doszło do starcia z 
policją, w wyniku czego dwuch 
demonstrantów zostało rannych,

jeden z nich zmarł. Dokonano sze­
regu aresztowań, m. in. areszto­
wany został t. zw. „komitet straj- 
kowy‘‘, stale podburzający robot­
ników do strajków i demonstra- 
cyj. (PAT.).

*»

Tę samą wiadomość co do star 
cia i ofiar otrzymaliśmy równole­
gle bezpośrednio z Krasnegosta- 
wu. Narazie ograniczamy się do 
komunikatu PAT-a. Szczegóły do­
kładniejsze podamy niebawem.

.Wolne miasto Gdańsk** 
)ll U III D l / *rera"

Agencja PRESS donosi z Gdań­
ska:

Sytuacja w wolnem mieście 
Gdańsku stała się w ostatnich 
dniach niezwykle naprężona. „Fiih- 

hitlerowców gdańskich For­
ster oświadczył na jednym z wie­
ców ponownie, że jedyną jego wła­
dzą jest Hitler w Berlinie i że za 
3 tygodnie hitlerowcy zaprowadzą
w Gdańsku porządek.

Jednocześnie z temi oświadcze­
niami Forstera hitlerowcy gdańscy 
biją na ulicach i w mieszkaniach 
wszystkich przeciwników politycz­
nych, w tem i Polaków. Napady na 
Polaków przybrały tak wielkie roz­

miary, iż komisarjat generalny Pol­
ski w Gdańsku widział się zmuszo 
nym założyć protest w obronie 
ludności polskiej.

Koła polityczne w Gdańsku 
przypuszczają, iż napady bojówek 
hitlerowskich na działaczy i człon­
ków partji opozycyjnych są przy­
grywką do nowych niespodzia­
nych posunięć politycznych 
strony hitlerowskiego senatu wol­
nego miasta.

Napady 5 brutalne pobicia zmie­
rzają do steroryzowania opozycji 
gdańskiej i uniemożliwienia ewen 
tualnego oporu przeciw planowa­
nym zarządzeniom. (PRESS).

W Palestynie
W alk i w ciąż trw a ją

Wybuchy nieszkodliwych po wię 
kszej części bomb są obecnie w Pa 
lestynie zjawiskiem codziennem.

W miejscowości Gaza nastąpił 
znowu wybuch 4 bomb, które spo­
wodowały jedynie niewielkie po­
żary na bazarze żydowskim. Poli­
cja pożary te szybko ugasiła.

W miejscowości Latrom zostały 
uszkodzone wskutek wybuchu bom 
by rury wodociągowe, które obe­
cnie są reperowane. Rzucono rów­
nież bombę na posterunek policji 
w Jaffie, lecz wybuch nie nastąpił, 
gdyż bombę schwycił kapral armji 
brytyjskiej, który poparzył sobie 
ręce. W miejscowości Tulkarem 
nastąpiła strzelanina pomiędzy woj 
skiem a Arabami, przyczem jeden 
żołnierz został lekko rany. (PAT)

SENSACYJNE HISTORJE.
„News Chronicie** ogłasza sen­

sacyjną pogłoskę, obiegającą w 
Jerozolimie, że w swoim czasie płk. 
Lawrence.miał rozmyślnie dać nie

Ruch strajkowy w Belgji

ścisły przekład tekstu traktatu 
przyjaźni żydowsko -  arabskiego 
z dn. 3 stycznia 1919 r., który zo­
stał podpisany przez Feisaia i któ­
ry wykazywał, że Feisal zapatry­
wał się przychylnie na stworze­
nie w Palestynie międzynarodowe 
go ośrodka żydowskiego. W óbec- 
nem podnieceniu Arabowie oskar­
żają żydów, że całkowicie sfałszo­
wali tekst traktatu, lecz zdaniem 
„News Chronicie**, Feisal miał do­
dać do tekstu zredagowanego po 
arabsku post scriptum, uzależniają 
ce wejście traktatu w życie od u- 
tworzenia wielkiego imperjum a- 
rabskiego. Płk. Lawrence przetłu­
maczył na angielski tę notatkę, ła­
godząc nieco jej brzmienie, wie­
dział bowiem, że projekt utworze­
nia imperjum arabskiego będzie 
mógł być zrealizowany jedynie w 
tym wypadku, jeżeli postulaty ży­
dów będą uwzględnione. (PAT),.

Z Brukseli donoszą: Sytuacja 
strajkowa zaostrzyła się ponow- 

W poniedziałek wieczorem do­
szło w Liege do poważnych zabu- 

Tłum strajkujących, w któ­
rym przeważały kobiety, wpadł do 
magazynów, domagając się, aby 
personel przyłączył się do straj­
ku. Postawa tłumu była tak groź­
na, że właściciele sklepów w oba- 

zdemolowania swych lokali 
zamknęli magazyny. Dopiero po 
kilku godzinach życie miasta po­
wróciło do normalnego stanu. Po 
ulicach miasta krążą silne poste­
runki policyjne: W godzinach po­
południowych strajkujący napada­
li na kursujące autobusy i tram­
waje. Wiele wagonów tramwajo­
wych i autobusów zostało uszko­
dzonych. Władze przedsięwzięły 
środki ostrożności celem niedopu­
szczenia do nowych zaburzeń. W 
Liege skoncentrowano silny od­
dział żandarmerji. W pobliżu 
Liege strajkujący poturbowali pe­
wnego urzędnika policji, który nie 
chciał dopuścić do zdemolowania 
wagonu tramwajowego. Urzędnik 
został uwolniony z rąk tłumu do­
piero po nadejściu posiłków poli­
cyjnych. W czasie starć dwuch 
policjantów odniosło ciężkie obra­
żenia.

Zaostrzenie się sytuacji straj­
kowej wywołuje zaniepokojenie w 
brukselskich kołach politycznych. 
Premjer Van Zeeland zwołał na­
radę ministrów celem omówienia 
sytuacji strajkowej.

♦*
W okręgu Leodjum (Liege) sy­

tuacja uległa zaostrzeniu: W Se- 
raing, głównym ośrodku belgij­
skiego przemysłu mełalurgicznego 
i maszynowego, bramy prowadzą­
ce do fabryki „Cockerell" obsa­
dzone zostały przez wojsko. Uży­
cie wojska do tych celów pozwa­

la mniemać, że władze zdecydo- . 
wane są przeciwstawić się wszel- 
kiemi środkami dalszemu za­
ostrzeniu sytuacji. (PAT.).

♦ ♦*
Wczoraj przed południem od­

było się pod przewodnictwem 
premjera Van Zeelanda posie­
dzenie rady gabinetowej, po­

święcone omówieniu sytuacji 
strajkowej. (PAT.).

Strajk w Belgji zatacza coraz 
szersze kręgi. Pracownicy miej­
scy w Liege porzucili pracę, 
skutkiem czego tramwaje i au­
tobusy są nieczynne. Wielkie 
magazyny w Liege otworzono 

asyście policji. Pochód straj­
kujących przeciągnął przed 
gmachem zarządu poczt i tele­
grafów, nawołfljjjte pracowni­
ków da póYzucenia pracy. Po­
chód został rozproszony przez 
konną żandarmerię. Do poważ­
niejszych zajść nie doszło.
.. ,<Na przedmieściu Liege, Se- 
raing, zamknięto, na znak soli­
darności ze strajkującymi, 
wszystkie sklejmy i kawiarnie. 
Strajk generalny'w górnictwie, 
który początkowo objął obsza- 

wallońskie, rozszerzył się na 
b belgijskie zagłębie węglo- 
. W prowincji Hainaut straj­

kują, prócz górników, robotni­
cy przemysłu metalurgicznego i 
kamieniarskiego.

W Gandawie porzucili pracę 
robotnicy w dokach porto­
wych.

W Liege pogorszyła się zna­
cznie sytuacja w ciągu dnia. 
Śródmieście obsadzone jest sil- 
nemi oddziałami konnej żan­
darmerji. Wbrew wydanym za­
kazom gromadzą się na ulicach 
tłumy strajkujących, które roz­
prasza żandarmerja. (PAT.).

Nowa Konstytucja Sowiecka
głoszących, iż komisarjaty sprawie 
dliwości i zdrowia publicznego, 
które dotychczas na Ukrainie były 
samodzielne, mają być skumulowa 
ne w związkowyc’' komisariatach 
tych resortów. W ten sposób ilość 
samodzielnych resortóyv w admini­
stracji Ukrainy uległa dalszemu 
zmniejszeniu. (ATE).

*»*
Treść nowej Konstytucji sowiec­

kiej omówimy jutro obszerniej w

Według doniesień z Moskwy pro 
jekt nowej konstytucji sowieckiej 
w dalszym ciągu jest omawiar" 
zarówno na łamach dzienników so 
wieckich, jak i na organizowanych 
przez partję komunistyczną wie­
cach. Szczególnie na Ukrainie ogło 
szenie projektu nowej konstytucji 
wywołało silne wrażenie ze wzglę 
du na postanowienia konstytucji, 
ograniczające uprawnienia autono­
miczne Ukrainy. Znalazło to swój 
wyraz m. in. w artykułach 77—78, osobnym artykule.
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Propagandę naszego ruchu kobiecego prowadzimy bez przer­
w y aż do 28 czerwca

Krwawy dzień Krakowa
p rz e d  S ąd em
Czy sprawa bĘćz e przekazana sądowi przysięgłych? Decyzja zapadnie 
w środę. (Droczenie rozprawy

W czorajr rozpoczęła się w  Kra­
kowie rozpraw a sądowa o krwa­
w e wypadki krakowskie w dn. 23 
marca.

Dochodzenia prowadził proku­
ra to r Szypula.- Akt oskarżenia 
przedstaw ia się, jak  następuje. 
Powtarzam y go w  streszczeniu 
dokładnie bez żadnych narazie ko 
mentarzy.

A kt oskarżen ia  obejm uje n astępu ­
jące  nazw iska; Izrae l S ch iffer  ( la t 
21 ), B ronisław  Skomil ( la t 26), A n­
d rze j Z ając  ( la t 22), M ajer Glanz- 
m an  ( la t  23), Mendel N adel ( la t 30) 
J a n  Ja ro sz  ( la t 25), A dam  W idom- 
ski ( la t  24), B erisz G in te r ( la t 21), 
Leon K uhnrelch ( la t  21 ), S tan is ław  
B an ia  ( la t 29 ), S tan is ław  Z agrab iń  
sk i ( la t 29), A dam  W oźniak ( la t 15) 
N usym  Pinczow ski ( la t 23), W łady­
sław  P isz  ( la t 24), L ejze r W eissbart 
( la t 26), E zrie l Kalmowicz ( la t  20), 
Icek Chaim  Podw ójny ( la t 19), F r y ­
de ryka  G runsch lag  ( la t 23 ), A b ra ­
ham  L ipschutz ( la t 18), S tefan  P u ­
ste ln ik  ( la t 30), Chaim  Schacht ( la t 
25), Je ruch im  L ejzer J a g e r  ( la t 23) 
Z ygm unt M onderer ( la t 20), Józef 
Serczyk ( la t 17), S tan is ław  P a ją k  
( la t 25 ), M ojżesz H eller ( la t 21), 
Sam son G rosbard (la t 20 ), F ra n c i­
szek Rybka ( la t 29), E lja sz  Sehmu- 
k le r  ( la t 23), Józef Jankow ski ( la t 
27 ), H elena Ożóg ( la t 24 ), Józefa 
B u larz  ( la t  22 ), Izrae l Leon B oru- 
chowicz ( la t 19), H en ryk  G oldberg 
( la t  18), S tan is ław  G ogula ( la t 26), 
M irjam  vel M an ja  Glassel ( la t 22), 
A braham  B em feld  ( la t 20 ), A bra­
ham  Dereszewicz rec te  S trum  (la t 
2 9 ) , A ntoni K ow alski ( la t  21 ), W ła 
dysław  Cicha ( la t  20 ), L iba  L5w 
( la t  22 ), Mojżesz Bodek ( la t 20), 
B lim a G rossm an ( la t 22 ), M arja  
M aciejaszek ( la t  19), H en ryk  Lieb- 
gold ( la t 27 ), S a la  K irschbaum  (la t 
23), H elena  Pogoda ( la t 23) Mej- 
loch M andelbaum  (la t 22), A braham  
D iam and ( la t 24).

W edług w yników dochodzeń proku 
ra to rsk ic h , na leży  genezy w ypadków 
z  23 m arca  szukać w  incydencie, j a ­
k i m ia ł m iejsce 21 m arca. W tedy  to 
u rządził Zw iązek Robotników Prze ­
m ysłu Skórzanego zebrania s tra jk u ­
jących  szewców i' cholewkarzy, w o- 
grodzie Zw. Zaw. K olejarzy przy  u- 
licy  W arszaw skiej. W  zebraniu tern 
w zięli rów nież udział robotnicy in ­
nych  zawodów.

P o  ukończeniu zebrania, obejmują, 
cego około 1000 osób, uform owali 
uczestnicy pochód nielegalny n a  ul. 
W arszaw skiej.

U  zbiegu u licy W arszaw skiej i 
P lacu  M atejk i zastąp ił drogę ucze­
stnikom  pochodu oddział policji, któ 
rego  dowódca podkom isarz S tasiak, 
wezwał dem onstrantów  do rozejścia 
się. W  odpowiedzi posypały się z tłu ­
m u  kam ienie, w śród okrzyków — 
„P recz  z policją, H ańba  policji, 
P recz  z ka tam i".

Gdy mimo trzech krotnego wezwa­
n ia  dem onstranci n ie  chcieli ustąpić 
rozproszył ich oddział policji, przy 
użyciu pałek  gumowych. W  czasie 
s ta rc ia  z po lic ją  n a  ul. K urn ik i p a - 
d ły  również z tłum u strza ły  rewol­
werowe. Część rozproszonych demon 
s trą n tó w  zeb ra ła  się pow tórnie na  
p lan tach  pod B arbakanem , naw ołu­
ją c  do w ystąpień przeciw  policji i 
obrzucając  posterunkow ych kam ienia 
m i. Z  tru d em  udało się oddziałom 
policyjnym  przywróoić spokój. W  
czasie zajść  odniosło kontuzje  kilku 
posterunkowych.

Pokwitowania
DLA RODZIN PO POLEGŁYCH 
ROBOTNIKACH W  KRAKOWIE, 
LWOWIE, TORUNIU, GDYNI, 
CZĘSTOCHOWIE I CHRZANO­

WIE.
Administracja „Robotnika" kwi 

tuje:
Komisja Okręgowa Związków 

Zawodowych w  Białymstoku zł. 
300.— .

Zw. Zaw. Robotników i Robot­
nic Przemysłu W łókienniczego w  
Łodzi zł, 58.25.

Ja sk ra w ą , trag iczną  w swych nie 
uchronnych konsekwencjach, posta­
cią rozruchów  ulicznych zaznaczył 
się dzień 23 m arca  1936 roku. Dnia 
tego  odbywało się w  godzinach przed 
południowych w  lokalu Zw iązku Z a­
wodowego K ole jarzy  przy  u licy  W ar 
szaw skiej zgromadzenie, zwołane 
przez delegatów  Rady Związków Za­
wodowych i  OKR. P P S . P o  ukończe­
n iu  zgrom adzenia, w  czasie którego 
panow ał niezw ykle podniecony n a ­
s tró j, ruszyli uczestnicy zw artą  m a­
są  u licą  W arszaw ską prztez P lac  M a­
te jk i w  k ierunku  Barbakanu .

Gdy tłum , zdążający  u l. W arszaw ­
ską, znalazł się n a  Placu M atejki, 
poczęto wznosić okrzyki.

O krzyki te  padały  przeważnie z 
g rupy , stanow iącej czoło pochodu.— 
Poczęto w yryw ać kostk i brukowe— 
zbierać  kam ienie i zachęcać do bicia 
policji. Gdy tłum  zatrzym ał się przed 
B arbakanem , zaciągnęła po lic ja  k o r­
don n a  u l. Basztow ej celem obrony 
gm achu U rzędu Wojewódzkiego.

Mimoto, że policjanci n ie  czynili 
żadnych przygotow ań do zaatakow a­
n ia  tłum u, posypały się ze strony  
dem onstrantów , usiłu jących  przedo­
stać  się pod gm ach U rzędu W oje­
wódzkiego, kam ienie, cegły i  kostki 
brukowe. P ad ły  rów nież i  s trza ły  re ­
wolwerowe. Ekscesom  tym  tow arzy­
szyły głośne i  złowrogie okrzyki pod 
adresem  W ojewody i  policji.

A gresyw ność kilkutysięcznego tłu ­
m u poczęła z  każdą  chwilą p rzybie­
ra ć  n a  sile, a  g rad  kam ieni i  cegieł 
z ag rażał bezpośrednio policji. Po 
dłuższym  czasie, gdy  oddziałom po­
licyjnym  groziło otoczenie przez  tłum  
i rozbro jen ie, a  szereg policjantów  
odniosło kontuzje  i ran y , przyszło, w 
związku z w ytw orzoną sy tuacją, do 
użycia b ron i przez policję.

Zaznaczyć należy, iż  użycie bomb 
łzaw iących i p istoletów  gazowych 
przez policję, n ie  przyniosło żadnego 
rezu lta tu . Agresyw ność tłum u  n ie  o- 
slabła po pierw szych strzałach . K a­
mienie Sypały się dalej, a  ag ita to ­
rzy  w zyw ali głośno do staw ian ia  o- 
poru po lic ji, n ie  szczędząc pod je j  a- 
dresem  obelżywych w yrażeń.

W roga postaw a tłum u, k tó ry  w  o- 
koKcy B arbakanu  i n a  plan tach  a- 
takow ał ustaw icznie policję, budując  
barykady  z ław ek i p rzeciągając  w 
poprzek u licy łańcuch żelazny, zmu­
siła  policję, a takow aną gradem  f la ­
szek oraz  s trzałam i rewolwerowemu 
do dw ukrotnego jeszcze użycia  bro­
ni.

Równocześnie począł tłum  rozbijaó 
n a  u licach szyby w ystaw , demolować 
wozy tram w ajow e, autobusy oraz 
grab ić  tow ar z w ystaw  sklepowych.

P r z e b i e g  r o z p r a w y  
w c z o r a j s z e j

Ławę obrońców zajęło 20 adwo 
katów  krakowskich.

Ponadto podjęli się obrony ob. 
adw. Szumański z W arszaw y 1 
tow. dr. Ziółkiewicz z Katowic. 
Po odebraniu personalji od oskar­
żonych przystąpiono do odczyta­
nia aktu oskarżenia.

Po przerwie zabrał głos obroń­
ca tow. Rosenzweig, który w  1- 
mieniu obrony postawił wniosek, 
aby Sąd uznał swą niewłaściwość 
i przekazał sprawę sądowi przysię 
głych. Sprawa ma tło polityczne, 
oskarżeni działali z pobudek po­
litycznych, byli częścią tłumu, — 
który miał swoje polityczne cele. 
Czyny oskarżonych, o ile je po­
pełnili, kwalifikuje art. 163 k. k., 
a nie art. 154 k. k. i jako takie 
podlegają kompetencji Sądów 
Przysięgłych.

Prokurator sprzeciwił się wnio­
skowi, podnosząc, że czyny oskar 
żonych mają charakter przestępstw 
pospolitych.

W  odpowiedzi na wywody pro­
kuratora obrońca tow. Aleksan­
drowicz zaznaczył, że ten sam 
czyn zależnie od okoliczności i od 
tła ogólnego raz będzie przestęp­
stwem pospolitem, drugi raz poli- 
tycznem. Skoro zatem prokurator 
uważa oskarżonych' za  przestęp­

ców pospolitych —  to czemu na­
leży przypisać fakt połączenia ty­
lu oskarżonych za tak  różne pro­
ste przestępstwa w  jednym akcie 
oskarżenia oraz w  jakim celu pro 
kurator w  akcie oskarżenia tak 
obszernie odmalował tło politycz­
ne wydarzeń krakowskich. W ido­
cznie więc spraw a ma charakter 
polityczny.

Sąd postanowił odroczyć spra­
wę do środy i w ydać w  tym dniu 
decyzję w  spraw ie wniosku obro-

Stan zdrowia Gorkija
Z Moskwy donoszą, że w  stanie 

zdrowia znanego pisarza Maksyma 
Gorkija nastąpiło pogorszenie. 
Lekarze liczą się z możliwością ka 
tastrofy w  każdej chwili. (ATE)

Burza
nad Dziśnieńskiem

W dniu 14 b. m. w  godzinach 
popołudniowych przeszła nad po­
wiatem dzisnieńskim wielka burza 
gradowa, która zniszczyła w  wielu 
miejscowościach zboże, wyrzą­
dzając rolnikom ogromne straty. 
Dotychczas ustalono, że najbar­
dziej ucierpiały od klęski gradu 
wioski: Porpliszcze, Kruszyno, 
Rajówka, Osinówka i Bryczeniki, 
gminy prozorockiej. Celem oszaco­
w ania stra t wyznaczono specjalną 
komisję. (PAT.)

Demonstracja bezrobotnych
b. woiskowych

W e wtorek rano przed Inspek­
torat Armji przybył pochód blisko 
100 pozostających bez pracy, by­
łych wojskowych z I Korpusu na 
W schodzie, Kaniowszczyków, Że- 
ligoszczyków, Sybiraków i z by­
łej Armji polskiej we Francji. — 
W iększość manifestantów wystąpi 
ła w  mundurach. Delegacja udała 
się do gen. Rydza -  Śmigłego, — 
któremu wręczyła memorjał, przed 
stawiający katastrofalne położe­
nie bezrobotnych byłych wojsko­
wych.

M. in. w  memorjale czytamy:

P rzytyK

Proces w Lesznie

przeciwko Str.Narodowemu
Zeznania oskarżonych

„Szalejący kryzys gospodarczy 
przyczynił się do tego, że w ielu z 
nas pozostaje bez p racy , jako  je ­
dynej podstaw y egzystencji, Wszel 
kie dotychczasowe poczynania w 
kierunku  uzyskania  jakiegokol­
wiek zatrudnien ia, okazały się 
t  :zskuteczne, co staw ia  n as w na­
d e r p rzyk re j sy tuacji wobec n a ­
szych rodzin, k tórym  nędza i głód 
nie szczędzą swych skutków ".
W  konkluzji memorjał domaga

się zatrudnienia b. wojskowych, 
którzy skarżą się, że ich związki 
nie batdzo się niemi opiekują.

Rozprawa wtorkowa
Na wstępie wczoajszej rozpra­

w y obrońca osk. Leski adwokat 
Szumański złożył wniosek o do­
konanie wizji lokalnej w  Przyty­
ku, potrzebnej — jego zdaniem — 
dla ustalenia warunków, w jakich 
dane były inkryminowane Lesce 
sfrzafy, które, wedle aktu oskar­
żenia, spowodowały śmierć Stani­
sława W ieśniaka. Obrońca szero­
ko uzasadnia swój wniosek i. pro­
si o powołanie do wizji świad- 
ków-posterunkowych W ęgrzyna i 
Nowickiego, oskarżonych Zarych- 
tę i Pytlewskiego oraz świadka 
K ajana W ójcika. Obrońca Mar- 
golis przyłącza się do tego wnio­
sku. Obrońca Gajewicz wnosi na 
wypadek, gdyby Sąd wniosek ten 
uwzględnił, o nieograniczanie wi­
zji tylko do sprawy strzałów  Le­
ski, lecz o rozciągnięcie jej na 
szereg kwestyj wątpliwych, wyni­
kłych z zeznań innych świadków, 
a dotyczących także innych o- 
skarżonych. Pełnomocnik powódz-

tw a cywilnego adw okat Kowalski 
pozostawia kwestję wizji do uzna­
nia Sądu. Prokurator oponuje 
przeciwko wnioskowi obrońcy 
Szumańskiego ze względów mery­
torycznych i technicznych, a prze­
wodniczący zawiadamia, że posta­
nowienie Sądu w tej sprawie za­
padnie później.

Następnie Sąd przystąpił do 
zbadania dalszych świadków o- 
brony.

W czasie zeznań jednego z tych 
świadków doszło do ostrej scysji 
między rzecznikiem powództwa 
cywilnego adwokatem Kowalskim 
a  obrońcą Krygierem, który zo­
stał przez przewodniczącego przy­
wołany do porządku za krytykę 
postępowania przewodniczącego. 
W wyniku tej scysji obrona zrze- 
kła się zeznań 3-ch dalszych 
świadków Żydów. Następnie ze­
znawał powołany przez Sąd s ta ­
rosta radomski Trajnecour.

(PA T.).

Wypadki oa tałym  świecie
PROM ZATONĄŁ.

W poniedziałek zatonął w Buda­
peszcie prom, wiozący około 60 u- 
rzędników tram wajów budapesz­
teńskich, którzy byli na kolacji w 
restauracji na jednej z wysp na 
Dunaju. Katastrofa nastąpiła wsku 
tek przeciążenia promu.

Na promie znajdowało się oko­
ło  40 osób. Wedle ustalonych do­
tąd danych pasażerami byli u- 
r-zędnicy tramwajowi, którzy w li­
czbie 250 osób zebrali się na ko­
lacji w restauracji n a  wyspie Szu- 
nyeksziget, poczem grupami prze­
prawiali się na  brzeg. W  chwili 
gdy jedna grupa znajdowała się 
na promie na środku odnogi Du­
naju, głębokiej w  tern miejscu na 
5 mtr., jeden z pasażerów, zaczął 
wołać, że prom tonie. W ywołało 
to panikę. Wszyscy, zgrupowali się 
po jednej stronie. Prom wobec te­
go stracił równowagę i zatonął. 
W  wyniku wszczętej natychmiast 
akcji ratunkowej udało się urato­
w ać 17 osób, z których 15 prze­
byw a w. szpitalu praż .wyłowić 9

trupów; 15-tu topielców dotych­
czas nie odnaleziono. (PAT.). 

POWÓDŹ W E FLORYDZIE.
Z Jacksonyille (stan Floryda) 

donoszą, że po ulewnych desz­
czach, połączonym z oberwaniem 
się chmur, nastąpiły gwałtowne 
burze. Południowa część stanu Flo 
ryda została nawiedzona klęską 
powodzi. W iele miejscowości znaj 
duje się pod wodą. W  Bonita 
Springs poziom Wód osiągnął 3 
mtr. Podczas huraganu samolot 
lecący nad zatoką Tam pa, wpadł 
do morza. Trzy osoby poniosły 
śmierć na miejscu. (ATE.). 

ZIEMIA SIĘ OBSUNĘŁA.
W  gminie Chambave w  pobliżu 

Aosty (Włochy) nastąpiło obsunię 
cie się wielkiej ilości ziemi i zwa­
łów  kamieni. Pew na dziewczyna 
została zasypana przez lawinę ka 
mieni. Obsunięcie się ziemi wywo 
łało panikę w śród ludności, po­
nieważ przed niedawnym czasem 
jedna z wsi została zniszczona 
wskutek obsunięcia się zwałów 
górskich. (ATE.), |

W  dalszym ciągu procesu lesz- 
neńskiego Sąd przesłuchiwał os­
karżonych. W szyscy oni z w yjąt­
kiem kilku, którzy przyznali się do 
zarzucanych im czynów odwołują 
swoje zeznania. Rozbieżność w  ze­
znaniach w  śledztwie a  składane- 
mi obecnie tłumaczyli, podobnie, 
jak  poprzedni oskarżeni, wymusza 
niem przez policję.

• Osk. W ładysław Łuczak, jedyny, 
który dotychczas przyznał się do 
fabrykowania bomb, opisuje dokła 
dnie w jaki sposób bomby fabry­
kował, a  mianowicie z rur żelaz­
nych, które następnie napełniał pro 
chem, również własnej roboty. Łu­
czak przyznaje się dalej, że W ał- 
kowski prosił go  o sporządzenie 
bomb, jednak nie otrzym ał za  to 
żadnego wynagrodzenia m aterjal- 
nego. Bomb tych sporządził sześć. 
Dał je  następnie Dudzińskiemu, 
Wałkowskiemu i niejakiemu Sław- 
cowi. Oskarżony początkowo tw ier 
dził, że bomby miały być przezna­
czone dla ogłuszania ryb, później 
jednak przyznaje się, że wiedział 
o tern, iż bomby przeznaczone są 
do rzucania na  ludzi. Słyszał też, 
że W ałkowski zakłada jakąś orga­
nizację „radykalną".

Obrona sta ra  się udowodnić, że 
to co y/yrabiał oskarżony, były nie 
bomby, lecz jedynie petardy.

Osk. W. Kozak przyznaje się do 
rzucenia bomby do mieszkania 
pos. W róblewskiego. Kozak dał 
jeden granat Dominiczakowi, aby 
ten rzucił go do mieszkania znane 
go na tut. terenie działacza Fliege- 
ra. Zamach ten nie doszedł jednak 
do skutku. Dominiczak przyznaje 
się do rzucania granatu pod dom 
Fliegera na polecenie Kozaka, jed­
nakże oświadcza, że granat nie wy

Proces 0 . 0 .
Na wczorajszej rozprawie w  pro 

cesie Bandery i tow. przed przer­
wa zeznawał przód. P. P. Hirny, 
który obciążył wielu oskarżonych. 
Po przerwie południowej przesu­
nęła się przed Sądem galerja świad 
ków-więźniów. Serję ich otworzył 
skazany w  procesie warszawskim 
Mikołaj Łebed, który przy wejściu 
na salę, a następnie przy podaw a­
niu przynależności państwowej swe 
go miejsca rodzinnego w  woje­
wództwie lwowskiem usiłował de­
monstrować. Oskarżeni również 
usiłowali demonstrować, za co zo­
stali upomnieni przez przewodni­
czącego Dysiewicza. Łebed był po­
wołany przez osk. Rawłyka na 
stwierdzenie, że Rawłyk. nigdy nic 
pracował w junactwie (przybudów­
ce OUN. uczniowskiej). Łebed tw ier 
dzi jednakże, że nie znał w szyst­
kich członków junactwa, wobec 
czego Sąd zrezygnował z dalsze­
go przesłuchiwania go. Dalszym 
świadkiem był Mikołaj Łemyk, za­
bójca sekretarza konsulatu sowiec­
kiego w e Lwowie. Łemyk począt­
kowo zeznaje bardzo powściągli­
wie, jednak wobec przyznania się 
Pidhajnego i Bandery, że oni wyda 
li mu rozkaz zabicia konsula so­
wieckiego, potwierdza to. N a salę 
wchodzi w  asyście eskorty Alek-

Japonja ś Z.S.S.R.

bucht, oskarżony zabrał go ze sobą 
i schował. Oskarżony tłumaczy się, 
iż dlatego rzucił g rana t pod mie­
szkanie Fliegera, ponieważ miał do 
niego osobistą urazę, gdyż Flieger 
miał się jakoby odgrażać „ende­
kom". Osk. Feglerski, kierownik 
rejonowy Stronnictwa Narodowe­
go na powiat kościański nie przy­
znaje się do należenia do „Zewu", 
przyczem składa obszerne wyjaś­
nienie w  sprawie przyjm owania no 
wych członków do Stronnictwa Na 
rodowego, którego szeregi, jak  o- 
świadcza, znacznie się w  roku ub. 
powiększyły w  powiecie kościań­
skim. Sędzia w skazuje oskarżone­
mu, że w śród ludzi, którzy siedzą 
na ław ie oskarżonych jest wielu 
na  kierowniczych stanowiskach w  
powiecie z ramienia Str. Narodowe 
go, jak  np. kierownicy placówek, 
referenci i t. d. W obec tego — py­
ta  sędzia —  czy możliwem jest, że 
są  między nimi czynniki, które prze 
dostały się do stronnictwa, celem 
rozsadzenia go od w ew nątrz? Na 
pytanie to oskarżony odpowiada 
kategorycznie, że nie, że „są to  160 
procentowi endecy", że nie są  m o­
że zupełnie wyrobieni organizacyj 
nie, ale przepojeni duchem stronni­
ctwa.

Osk. Domagalski zaprzecza, ja ­
koby należał do „Zewu", nato­
m iast przyznaje, że bom by otrzy­
mał od Dudzińskiego, celem rzu­
cenia jej do mieszkania Mani. Bom 
bę tę następnie oddał Bernackiemu, 
aby ten rozkaz wykonał. Bernacki 
nie przyznaje się do rzucenia bom­
by, choć w  śledztwie przyznał się 
do tego.

Na tern zarządzono przerwę.
(PAT)'

we Lwowie
sander Kuc, skazany w  procesie 
iuckim w związku z planowym 
zamachem na wojew. wołyńskiego 
p. Józewskiegd. Ponieważ świadek 
ten przy wejściu usiłuje zakłócić 
ład  i porządek rozprawy, zostaje 
skazany przez Sąd na 24-godzinną 
ciemnicę. P rokurator w obec po* 
wtarzających się demonstracyi 
wnosi o wykluczenie jawności roz­
praw y i o wykluczenie oskarżonych 
na czas przesłuchania świadków. 
Sąd po naradzie oddala wniosek 
prokuratora, św . Kuc zeznaje, że 
zamach na wojewodę był rzekomo 
tylko w  sferze rozmów i że skaza­
no go nie za planow any zamaćh, 
lecz za przynależność do OUN. 
Przewodniczący stw ierdza z akt 
sprawy Kuca w  Łucku, że Sąd ja ­
ko jeden z motywów obostrzenia- 
kary przytoczył udział Kuca w pla­
nowanym zamachu na p. woj. Jó- 
zewskiego. Zeznaje dalej kilku 
świadków odwodowych, przyczein 
matka osk. Senkiwa twierdzi, że 
w r. 1928 cierpiał on na  chorobę 
umysłową. Odczytano też zezna­
nia lekarza, a następnie biegłych 
psychjatrów, którzy orzekli, że 
Senkiw może odpowiadać za swe 
czyny. Jak wiadomo, Senkiw u- 
czestniczył w  zastrzeleniu Baczyń­
skiego w raz Myhalein. (PA T.).

toiimii mttii nitti Inlno
Z Tokio donoszą: Wicekonsul 

sowiecki w  Kobe, który znajdował 
się w porcie Szimonoseki w  Japo- 
nji, został aresztowany. Powodem 
aresztowania, jak podają władze 
japońskie, jest sprzeczka z policją 
portową. W icekonsul sowiecki 
miał obrazić jednego z urzędni­
ków policji. Konsul udaw ał się do 
miejscowości Modzi celem przejęcia

zbudowanego dla Sowietów parów 
ca. W  otoczeniu konsula znajdowa 
ło się 85-iu m arynarzy sowieckich. 
W ładze japońskie wszczęły na­
tychmiast dochodzenie. Zatrzyma­
nie przedstawiciela konsularnego 
ZRSSR wywołało liczne komen­
tarze w  kołach dyplomatycznych W 
Tokio. (ATE.)

Przesilenie rządowe w  Szwecji
Przyw ódca partji agrarnej Pehr 

sson, któremu król powierzył mi­
sję utworzenia nowego Rządu,— 
zwrócił się do przywódców partji 
konserwatywnej i ludowej z  zapy

taniem, czy skłonni byliby wszcząć 
rozmowy w  sprawie utworzenia 
gabinetu. Pehrsson m a udzielić 
królowi odpowiedzi w  środę.

................. (PAW-
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na „Dni Kultury Robotniczej” T.U.R. wzywa Was do Krakowa
Ich „międzynarodowość”

Proszę wziąć do ręki dzien­
niki obozu „narodowego" i nie­
które (bo nie wszystkie) dzien­
niki obozu „sanacyjnego" z o- 
statnich paru miesięcy. Jak 
wygląda dobór depesz i do­
bór tytułów nad depeszamf 
(piszę: dobór depesz, ponie­
waż żaden dziennik, któ­
ry nie rozporządza dwudziesto­
ma co najmniej stronicami nu­
meru, nie jest w stanie podać’ 
wszystkich depesz, nadsyła­
nych przez agencje telegraficz­
ne) z punktu widzenia „szare­
go" czytelnika? Streszczam — 
zastrzegam się — z całą lojal­
nością.

FRANCJA, Poprostu—anar- 
chja. Rząd Leona Bluma nie pa­
nuje ani trochę nad sytuacją. 
Robotnicy wysuwają żądania 
„komunistyczne" (chodzi o po­
stulat... umów zbiorowych; zu­
pełnie serjo; to właśnie ma być 
żądanie... „komunistyczne"). 
Nikt „nie słucha" ani Bluma, 
ani Generalnej Konfederacji 
Pracy. Przepadło. Francja się 
kończy. I — w dodatku—„Żyd" 
u steru władzy. Taki „francus­
ki Kiereński". Po nim przyjdą 
bezpośrednio „czerwoni wład­
cy Kremlu". Będą dyrygowali 
przez radjo polityką francuskie­
go Ministerjum Spraw Zagrani­
cznych. Tak, „rasa francuska" 
powoli upada...

„Wyszło" — co prawda — a- 
kurat naodwrót, ale dzisiejsze 
„frankofilstwo" prasy „narodo­
wej" przypomina do złudzenia 
te sympatyczne „socjologje" 
wiernej zawsze sobie redakcji 
,J. K. C.", która tłómaczyła oj­
czyźnie w latach 1914—1915, 
jak to „wymiera" Francja po­
niekąd „zwyrodniała'', a Belgja 
ponosi zasłużoną karę spowodu 
swego sprzeciwu zbrojnego 
przeciwko planom sztabu nie­
mieckiego.

WŁOCHY I ABISYNJA. To
jest przecie takie piękne, pro­
ste i jasne. Wspaniałe i boha- 
ters1 :e kolumny włoskie, bez­
interesowne i rycerskie, niosą 
tej głupiej Abisynji „cywiliza­
cję", a paskudni Abisyńcgyc5> 
przy pomocy „zdradliwych An­
glików" nie chcieli ukorzyć się 
z punktu przed „generałem 
włoskim na białym koniu" i 
strzelali, — łajdacy! —, kulami 
„dum-dum", i protestowali bez­
czelnie, gdy im puszczano gazy 
trujące na bezbronne wioski.

Rzeczywiście, — kompletny 
brak „poczucia cywilizacji"!...

A „TRZECIA" RZESZA?.,. 
Jakże mądre, jakie głębokie są, 
naprzykład, antyżydowskie „u- 
stawy norymberskie"!... Nie­
zwykła „genjalność" Hitlera nie 
budzi żadnych wątpliwości. 
„Kolos" ...„rozwiązał" u siebie 
kwestję żydowską... Naśladuj­
cie, a będziecie zbawieni. Zda­
nia, ujęte w cudzysłów, są, mó­
wiąc nawiasem, wzięte dosłow- 
n,e z prowincjonalnej prasy 
•.narodowej".., «•

Moi panowie, przecie Wy je­
steście psychicznie najtypow- 
szą „międzynarodówką"! Wyo­
brażam sobie stan umysłu ta­
kiego przeciętnego „narodowe-

‘ dziennikarza:
Blum premjerem? Żyd? So­

cjalista? walmy we Francję!
•j Mussolini? co, kule „ d u m -  
Jum"? My im damy, — tym A- 
“®yńczykom!... Kanalje! nie u- 
miecha im się słońce „trzecie-

Rzymu!...
**
*

W rezultacie — powstaje 
K°nfuzja...

Obóz „narodowy" i część 
cnserwatywnego odłamu „sa- 

|{?<̂ jnego" odgrywają rolę ja- 
fupv.~~ dalibóg — „agentury" 

ubione — mam prawo są-
1 ■ wyrażenie) jakiejś „mię­

dzynarodówki" faszystowskiej. 
Tylko — naiwnie i nieumiejęt­
nie. Brzydko i mało elegancko. 
Stanisław Brzozowski napisał 
kiedyś, że endecja i konserwa­
tyści mają w Polsce „psycholo- 
gję pachciarzy" Lazą ze swo­
ją „pomocą" z reguły bez my­
dła. Otóż, u nas, w Międzyna­
rodówce Socjalistycznej, nikt 
nikomu nigdy nie włazi bez my­
dła.

„Zacofana Francja”
Ukazujący się w  Berlinie dzien­

nik „Deutsche Allgemelne Zei- 
tung*‘ w  związku z porozumieniem 
osiągniętem w  rokowaniach pomię 
dzy francuską Generalną Konferen 
cją Pracy a związkiem przemy­
słowców podkreśla zacofanie Frań 
cji w  dziedzinie socjalnej.

„W ydaje nam  się nieco s taro- 
modnem —  pisze wspomniany 
dziennik —  gdy  po zwycięskim 
s tra jk u  robotników  francuskich sły 
azymy, co generalny  sek re ta rz  m a r 
ksistow skich związków zawodo­
w ych Jouhaux  nazyw a najw ięk- 
szem  zwycięstwem, jak ie  k la sa  r o ­
botnicza w  dziejach swych osią­
gnęła. P o  r a z  pierw szy  w  dziejach 
F ra n c ji doszło do układu pomiędzy 
związkami zawodowemi a  związ- 
k ie  pracodawców. Z  głęboką sa­
ty sfak cją  oznajm ia sek re ta rz  ge­
ne ra lny , że tern samem nznane zo­
sta ło  praw o związków zawodo­
wych.

I  to  dzieje się w  roku 1936! W y- 
da je  nam  się —  pisze da le j h itle ­
row ski dziennik —  jakoby  rozw ój 
socjalny F ra n c ji pozostał w  ty le  n a  
p rzestrzen i jednego a  naw et p ra ­
wie dwuch pokoleń''.

I słusznie 1 Praw a związków za­
wodowych’ zostały znacznie wcze­
śniej w  Niemczech uznane, a mia­
nowicie w  listopadzie 1918 r.

W  tym to  historycznym miesią- 
cu^jzedsięb io rcy  1 pracodawcy 
z m i e n i  zostali do uznania tych 
praw przez „zbrodniarzy listopa­
dowych", jak  obecnie w  Niemczech 
nazywa się twórców republiki wei 
marskiej.

Od tego czasu istniało 1 obowią­
zywało w  Niemczech „praw o do 
rokowań zorganizowanej klasy ro­
botniczej" i to było napraw dę jed- 
nem z większych zwycięstw, jakie 
w  dziejach klasa robotnicza osią­
gnęła.

Dziennik ten przemilcza jedna­
kowoż co z tego zwycięstwa uczy­
niono i kto ograbił niemiecką kla­
sę robotniczą z wywalczonego pra 
w a oraz jak  zmieniły się stosunki 
płacy i pracy, w  Niemczech od tych 
tych czasów.

Otrzymaliśmy list następujący: 
W ierny swojej roli „Tajnego de­

tektyw a", szukającego śladów 
przestępstwa tam , gdzie go wcale 
niema „I. K. C.“ zaatakował, w dn. 
10 b. m. na łamach swego w yda­
wnictwa, sprawę, uchwalonego 
przez W alne Zebranie Oddziału 
W arszawskiego Z. N. P., w niosku! 
o przystąpienie do Centralnej Ko­
misji Klasowych Związków Zaw o­
dowych. „IKC." —  wilk w  jagnię­
cej skórze — „obrońca uciśnione­
go nauczycielstwa", stęskniony za 
carskiemi metodami, uderzył na a- 
larm i szuka dziury w  calem. Nie- 
podoba mu się, iż nauczycielstwo 
zgrupowane w  silnej organizacji, 
jaką jest Z. N. P., w  kilku swoich 
komórkach organizacyjnych uchwa 
liło wnioski, dążące do wspófdzia 
łania ze św iatem  Pracy. „IKC." u- 
waża uchwały w  Krakowie, W ło­
cławku, Chojnicach i w  W arsza­
wie za zbrodnie i grozi, że „ ta  ro­
bota — musi się spotkać z jaknaj- 
bardziej stanowczym sprzeciwem 
ze strony czynników miarodaj­
nych". „IKC." inspiruje władze pań 
stwowe, aby  w  stosunku do nau­
czycielstwa stosowały represje. 
Panom politykom,’ którzy przy 
wszelkich zmianach politycznych 
umieją hołdować stańczykow­
skiej zasadzie: „przy tobie, panie, 
stoimy i s tać  będziemy" odpowia 
damy, że nauczycielstwo nigdy się

swoich przekonań demokratycz­
nych nie wyrzeknie, a, przeciwnie, 
jest z nich dumne. Nauczyciel, któ 
ry stale m a do czynienia z robotni­
kiem i z chłopem, musi być jaknaj 
bardziej z nim zrośnięty. Panom 
z „IKC.“ , siedzącym w luksuso­
wych salonach i pobierającym du­
że w ynagrodzenia i różne subsy- 
dja, nie podoba się, że nauczyciel­
stw o pragnie walczyć o swoje pra 
wo do życia w  oparciu o klasowy 
ruch zawodowy. Panowie ci wy­
stępują w  aureoli obrońców świa­
ta  nauczycielskiego, ale zapomi­
nają  o tym, że papierowej „walki", 
jaką  „I. K. C.“ często stosuje na 
swoich szpaltach nauczycielstwo 
m a już dosyć.

Z przedstawicielami „Tajnego 
detektyw a" z przedstawicielami 
carsko -  żandarmskich metod nau­
czycielstwo nic do czynienia mieć 
nie chce i brzydzi się niemi, i dla­
tego nie przestraszycie je frazesa­
mi o „uprzążkach socjalistycz­
nych". Nauczycielstwo jest krtoią 
z krwi i kością z kości proletarja- 
tu. Nauczycielstwo m a praw o pro­
wadzić w alkę o lepszy byt w  spo­
sób, jaki uzna za konieczny, zaś z 
rad i wskazówek panów  z konser­
w y korzystać nie będzie, a  co do 
patrjotyzmu i wychowania miodzie 
ży, to wasz „Tajny Detektyw" do­
syć już spustoszeń narobił w du­
szach młodzieży, tak, że mówić o

S U K N I E
KOMPLETY I BLUZKI

OSTATNIE NOWOŚCI LETNIE 
W W IELK IM  W YBORZE

FUKS i OKNOWSKI
WARSZAWA NALEWKI 12 TeL 12-10-50

Odpowiedź panom z „l.K.L“

Ja wolę tę naszą metodę...
Bo my, u nas, w Międzynaro­

dówce Socjalistyczne!, jesteśmy 
wszyscy sobie równi i sami o 
sobie decydujemy.

Różnica jest bardzo istotna.
„Międzynarodowość" faszy­

stowska jest „międzynarodo- 
wością" władców i......pachcia-

AR.

Represje
Piszą nam  w dalszym ciągu z 

Zamościa, że wciąż trw ają  aresz­
ty masowe w śród chłopów, oskar­
żonych o udział w  „nielegalnym" 
święcie Ludowym. Aresztowanych 
zakutych w  kajdany i pod silną es­
kortą  prowadzi się do więzienia. 
Obok tego dość pow ażna ilość 
chłopów m a odpowiadać admini­
stracyjnie przed władzami staroś­
cińskimi. Ze swojej strony dodamy, 
że gdyby n aw et przyjąć, iż obchód 
urządzany w  całej Polsce nie był 
zatw ierdzony akurat przez S taro­
stw o w  Zamościu, to  i tak  trudno 
dopatrzyć się w  naruszeniu „zaka­
zu" starościńskiego rzekomej zbro 
dni gwałtu publicznego i L p. za­
rzutów o co obecnie oskarża się i 
więzi masowo Bogu ducha win­
nych ludzi. A Zamość jest znany z 
„sym patji" w ładz do ruchów ludo­
wych 1 robotniczych. By nie być 
gołosłownymi przypominamy, iż w

„Dni kultury robotniczej" w Krakowie
W  dalszym ciągu napływają 

zgłoszenia uczestników z całej 
Polski na „dni kultury robotni­
czej" w  Krakowie 20—21 czerw­
ca b. r.

Ostatnio zgłosiły swój udział 
oddziały TUR. w  Nowym Sączu 
—  40, w  Dąbrowie narodowej — 
45, w  Sarnach — 5 osób, w  Scho 
dnlcy — 3, w  Kałuszu — 2, w 
Stanisławowie — 4, w  Ostrowiu 
wielkopolskim — 1, w  W ilnie — 
1, w Sosnowcu („Pogoń") —  12. 
TUR. w Jędrzejowie podwyższył 
liczbę uczestników do 25.

Program zjazdu robotniczych 
działaczy oświatowych został u- 
zupełniony referatem ob. Jana So­
larza, kierownika W iejskiego U- 
niwersytetu im. Orkanowego w 
Gaci przeworskiej. Ob. Solarz 
przemawiać będzie na tem at „kul 
tura wsi".

w  Zamościu
roku zeszłym zakazano właśnie w 
Zamościu „Dnia Kobiet" zorgani­
zowanego przez PPS. w  całym kra 
ju 1 skonfiskowano odezwę 1 druki 
okolicznościowe, jakkolwiek zosta­
ły  one legalnie w ydane i ocenzuro­
wane. Mamy wrażenie, że władze 
administracyjne w  Zamościu nie 
zaznajomiły się dotychczas z prze 
mówieniem p. premjera, który 
wskazał na  niewłaściwość stoso­
w ania środków represyjnych, w  
tak  bezwzględny 1 tendencyjny spo 
sób, jak  to  czynią w ładze policyjne 
w  Zamościu. Mamy nadzieję, że 
władze przełożone ł  tu  wreszcie 
w kroczą i zastosują właściwszą, 
niż dotychczas miarę postępow a­
nia.

Charakterystyczne, że na  margi 
nesie tej spraw y usiłują ubić swój 
kapitał polityczny, naturalnie, en­
decy i kleryka!!. Zwłaszcza wyko­
rzystują śmierć robotnicy z  robót

jej wychowaniu nie macie prawa.
Pragnęlibyście panowie zrobić z 

nauczyciela posłusznego niewolni­
ka, pragnęlibyście mu odmówić naj 
istotniejszych praw  zrzeszania się, 
ale wam się to nie uda! Dążyliście 
i dążycie. do wciągnięcia nauczy­
cielstwa w  w ir w alk politycznych, 
jak  to miało miejsce przed zgonem
8BW R. Gdy przez przeprow adze­
nie znanych wyborów sam orządo­
wych i sejmowych nauczycielstwo 
straciło wiele zaufania w  społeczeń 
stw ie i gdy spowrotem pragnie na 
w iązać kontakt z tymi, z którymi 
istotnie winnno jak  najbardziej 
być zespolone, to bijecie na alarm. 
Odwoływanie się w asze do róż­
nych autorytetów państwowych 
nic wam nie pomoże —  wszyscy 
znają w as „farbowane lisy". Róż­
nych przygodnych przyjaciół nau­
czycielstwo m a dosyć —  sprawę 
interesów zawodowych pozostaw ­
cie tylko jemu samemu.

UCZEST. WALN. ZEBRANIA 
ODDZ. WASZAWSKIEGO ZNP.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
Gabinet lekarski głębokich płukań Jelit,
K fa n in lo  zaparcia stolca, nieżyt 
I s h O i CSC kiszek, choroby wątroby, 

kamica żółciowa i ncr-
K I  ■ /  FK kowa, choroby przemia- 

ny materji: otyłość, ar- 
tretyzm etc. Wielka 11, t  2-94-00.9 r.-8w.

W  czasie „dni kultury robotni­
czej" odbędzie się zebranie prze­
wodników grom ad czerwonohar- 
cerskich. Konferencja ta  będzie 
obradow ała tak  nad  Ideologją, jak 
i obozownictwem i wycieczkami 
harcerskieml. Referaty wygłoszą 
tow. tow. Roman Jasiński i Kazi­
miera Kurnikowska.

W szyscy uczestnicy „dni kultu­
ry"  otrzym ają piękne oznaki me­
talow e oraz wielobarwne pocztów 
ki, zaprojektowane przez tow . E- 
ryka Lipińskiego.

TUR w  Krakowie wysłał Już 
wszystkim oddziałom i osobom — 
biorącym udział w  „dniach kultu­
ry  robotniczej", karty  uczestnict­
wa, uprawniające do zniżki kole­
jowej 50 proc. Na podstawie kar­
ty  uczestnictwa, dowolny jest 
przyjazd do Krakowa, w  czasie od 
18 b. m. do 20 b. m., zaś przejazd

publicznych L. Jurczak, która zma 
rła na  zakażenie krwi, wskutek 
ran tłuczonych. Związek Budowla­
ny — a  nie PPS. jak  piszą różne pi 
śmidła z  „IKC.“  na czele (natural­
nie ten także!) zajął się pogrzebem 
i w ydał klepsydry. Ponieważ po ­
grzeb nie był zgłoszony do parafji 
— więc urządzono nań nagonkę en 
decko - klerykalną i wymuszono 
na  rodzinie zmarłej rezygnację z 
pogrzebu urządzonego przez Zwią 
zek. Obok tego prokuratorja wystą 
piła ze śledztwem w  opisanej sp ra­
wie, z jakim skutkiem — zobaczy-

MAŁY FELJETON

Zakaz szczekania
Nieabadane są drogi, jdkiemi kro­

czy pomysłowość ojców miasta w  ich 
dążeniu do zapewnienia swoim współ 
obywatelom mazcimum zadowolenia, 
spokoju, wygód oraa wszelkich in­
nych dóbr materjalnych i moralnych

Oto naprzykład prezydent stolicy 
Jugoslawji ogłosił rozporządzenie —  
zakazujące psom szczekania po godz. 
9 wieczór. Właściciele psów, które 
nie podporządkują się powyższemu 
zakazowi, karani będą wysokiemi 
grzywnami.

Jednem pociągnięciem nierozważ­
nego pióra pozbawiono najwierniej­
szego przyjaciela człowieka jego je ­
dynej rozrywki. Wiadomo, że pies 
w  brydża nie gra, do kina i  na dan­
cingi go nie wpuszczają, do teatru 
to nawet taki z kulawą nogą nie za­
gląda, a rządowych projektów zwal­
czania kryzysu już nie czyta, odkąd 
przekonał się, że to się nawet psu 
na budę nie zda. Cóż mu więc pozo­
stało, jeśli nie ta odrobina wolnoś­
ci szczekania po nocach i  straszenia 
tych, co sięgają po cudzą lub publi­
czną własność.

I  stało się, że pozbawiają go tej 
jedynej, godziwej rozrywkil

Poczciwe belgradzkie pieski Nacho­
dzą w  łeb, co skłoniło burmistrza sto 
licy Jugoslawji do wydania tego dra 
końskiego zakazu. Czy walka z ha­
łasem? Czy chęó zglajchszaltowania 
wszystkich burków, reksów i ozor­
ków, by niewiadomo było, który gry 
zie, a który nie, czy też może jest on 
w zmowie z tymi, przed którymi pies 
pilnuje dobra swego pana?

W  petycji doręczonej prezydento­
wi Belgradu, a protestującej przeciw 
ograniczeniu swobody szczekania —  
jugosłowiańskie psy powołują się na 
inny słowiański kraj, gdzie ludziom 
ograniczono wolnośó słowa, a gdzie 
natomiast psy zarówno czworonożne, 
jak  i  dwunożne, korzystają z pełnej 
swobody obszczekiwania i  gryzienia 
jednych oraz merdania ogonami 
przed innymi.

IF  końcu petycji zawarta jest gro 
iba, że o ile zakaz szczekania zosta­
nie utrzymany w mocy, to psy prze­
staną służyć, pilnować, aportować i

z powrotem do dnia 23 b. m. M  
razie nieotrzymania kart uczestni­
ctwa, prosimy bezzwłocznie re­
klamować pod adresem: TUR Kra 
ków, ul. Sławkowska 12.

W  dniach 20 1 21 b. m. na  sta­
cji kolejowej w  Krakowie czynne 
będą dyżury TUR.

Biuro zjazdowe mieści się w  lo­
kalu TUR, Kraków, ul. Sławkow­
ska 12.

Zgłoszenia udziału w  zjeźdztó 
przyjmuje się do dnia 18 b. m. 
włącznie.

Ostatni dzw onek
Ciągnienie I-ej klasy 36-ej 

Loterji Państwowej rozpoczy­
na się jutro. Ci, którzy lubią od­
kładać wszystko na ostatnią 
chwilę, maj4 jeszcze czas, by 
zaopatrzyć się w los i nie stra­
cić szansy wygrania, ale dalsze 
zwlekanie jest ryzykowne. Po­
mijając już fakt, że ogromny 
popyt na losy sprawić może ich 
brak, nie należy zapominać, że 
właśnie opóźnienie nabywania 
losów jest głównem źródłem 
wszelkich trudności, jakie na­
potkać można przy realizowa­
niu wygranej.

Kto posiada los, ten może 
spokojnie patrzeć w przyszłość 
i oczekiwać, co fortuna mu 
przyniesie; jest on pewny, że 
nie będzie narażony na żadne 
nieporozumienia i, wrazie wy­
granej, otrzyma niezwłocznie 
należną 'gotówkę.

Niechże więc każdy dziś je­
szcze pośpieszy do kolektury ! 
zapewni sobie udział w jutrzej- 
szem ciągnieniu.

t. d., albowiem gdy się kogo pozbaw 
uńa praw, to tern samem zwdlnia go 
się od obowiązków. Powoływanie się 
na podobne precedensy u  ludzi wca­
le nie przemawia do psiego przeko­
nania, według którego społeczność 
pieska znacznie wyżej stoi od spo­
łeczności ludzkiej, o której petycja 
lapidarnie wyraża się —  cytujemy 
dosłownie -— „pies z nią tańcowali,

ULTIMUS.

J l ł l i f l  w  JUGOSLAWJI 
M  w BUŁGARJI

Zwiedzanie Bukaresztu, Warny. Stam­
bułu. Wiednia, Budapesztu. Zagrzebia, 
wycieczki do Wenecji, Splitu, Dub­

rownika, Kotoru. na wyspę Korfu
o d  3 4 0  a ł .  S p ła t y  r a t a m i .  
„ B E T U R "  W-wa, Marszałk. 129 
„FRANKOPOL" W-wa, Mazowiecka 9

me zostawia na 
.“ suchej nitki.

P." je s t „agencją pry- 
ale „utrzymującą z  

. bliski kontakt informa-
W szyscy mniej-więcej,,

„Polska Informacja 
Polityczna"

W czorajszy „Czas" omawia z  
dużą ironją artykuł „Polskiej In­
formacji Politycznej" o stosun­
kach polsko - czechosłowackich. 
Bogiem a prawdą sprawozdawca  
„Czasu"
„P. I. P

„P. I. 
watną",
M. S . Z  
cyjny".
wiemy, co to znaczy taka powi­
kłana formułka orjentacyjna.Trze- 
ba więc stwierdzić, że  o ile mamy 
wogóle doić słabe pojęcie o na* 
szej dyplomacji, o tyle pojęcie o  
zdolnościach polityczno -  publicy­
stycznych tej naszej dyplomacji 
przedstawia się jeszcze o wiele 
gorzej.

IV tym punkcie zgadzam y się z  
„Czasem".

S. K.
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Depesze i wiadomości, otrzymane ufr nocy z poniedziałku na wtorek

Rząd Baldwina uprawia podwójna gra Ma rniUiia Miii giaińih tan
O stry a tak  P a rtii Pracy na ko nserw atystów

Poniedztatkowe posiedzenie Izby 
Gmin miato przebieg dość burzli­
wy. Frakcja robotnicza podjęła a- 
tak  koncentryczny na  politykę za­
graniczną Rządu.

M inister spraw  zagranicznych 
Eden oznajmił w  imieniu gabinetu, 
że dyskusja nad  polityką zewnę­
trzną w  Izbie Gmin odbędzie się 
możliwie w  jaknajszybszem termi­
nie. Podczas te j debaty Rząd przed 
staw i sw e poglądy w  sposób w y­
czerpujący oraz określi taktykę 
Anglji na  posiedzeniu Rady i  Zgro­
m adzenia Plenarnego Ligi Naro­
dów.

Przyw ódca Labour P arty  major 
Attlee oświadczył, że w  czwartek, 
dnia 18 b. m., zgłosi w  Izbie wnio 
sek o obniżenie poborów premjera 
Baldwina n a  znak nieufności w o­
bec polityki gabinetu. Major At­
tlee będzie dom agał się natychmia 
stow ej dyskusji nad  polityką za­
graniczną.

W  kołach parlamentarnych są ­
dzą, że debata  może się rozpocząć 
na  czwartkowem posiedzeniu Izby 
Gmin.

W  kołach Labour Party  panuje 
wielkie podniecenie. Sfery te  wska 
zują, że Rząd Baldwina przemawia 
w  spraw ie sankcyj dwoma języka­
m i i stosuje dwie polityki. Izba 
Gmin m a praw o domagać się od 
Rządu autorytatywnych wyjaśnień 
i chce wiedzieć, jaką jest rzeczy­
w ista  orjentacja angielskiej poli­
tyki zagranicznej. Opozycja będzie 
się dom agała wyjaśnień od pre­
m jera Baldwina. (ATE.).

***
Minister wojny Duff Cooper wy 

głosił przemówienie na  bankiecie 
przemysłu I oświadczył, że sytua­

cja w  Europie je s t obecnie p<— - 
żniejsza aniżeli w  1914 roku. Obo­
wiązkiem osobistości, odpowie­
dzialnych za  przyszłość narodu an ­
gielskiego, jest wzbudzenie w  sze­
rokich m asach św iadom ości. gro­
żącego niebezpieczeństwa.

W  Anglji ten punkt w idzenia by 
w a często zwalczany. Istnieją pe­
wni ludzie, którzy twierdzą, że 
jest rzeczą złą bronić kobiet i dzie 
ci przed atakam i gazowymi. Mini­
ster ostro zaatakow ał pacyfizm. 

*«*
Jednocześnie Mac Donald w y­

głosił przemówienie na  31-szym 
międzynarodowym Kongresie po­
koju w  Cardiee. Były prem jer oś­
wiadczył, że Liga Narodów musi 
rozwiązać zagadnienie określenia 
napastnika. W  tym celu trzeba 
poddać rewizji art. 16 paktu Ligi, 
który jest najważniejszem zagad­
nieniem dla bezpieczeństwa i po­
koju. Należy powołać specjalną 
komisję, k tóraby przeprowadziła 
to zadanie.

»•*
Agencja Reutera donosi, że po­

głoski jakoby minister Eden miał 
podać się do dymisji w  następstw ie 
przemówienia Chamberlaina w 
spraw ie sankcyj, są  całkowicie po­
zbawione podstawy.

Punkt widzenia Chamberlaina 
jest podzielany przez Edena. Mi­
nister Eden zapewne wygłosi j e ­
dno z donioślejszych przemówień 
swej dotychczasowej karjery poli­
tycznej w  czasie debaty nad  poli­
tyką zagraniczną, która odbędzie 
się prawdopodobnie pod koniec 
tygodnia. Przemówienie to  rozpro­
szyć m a całkowicie obecną niepe­
wność, dotyczącą' polityki W . Bry-

tanji w  stosunku do zagadnienia 
sankcyj. (PAT.).

**

Korespondent parlam entarny a- 
gencji Reutera podaje, że gabinet 
brytyjski w  zasadzie zgodny jest 
co do kwestji zaniechania sankcyj, 
o ile Genewa wypowie się w  tym 
sensie, niemniej jednak żadnej for­
malnej decyzji w  te j spraw ie jesz­
cze nie powzięto.

Imponujące zgromadzenie „Dnia Kobiet"
Ubiegłej niedzieli odbyło się we 

Lwowie masowe zgromadzenie z 
okazji „Tygodnia Kobiet" zorgani 
zowane przez sekcję kobiet P.P.S. 
Mimo utrudnionej agitacji (brak a- 
fiszów) oraz trudności w  uzyska­
niu zezwolenia na zgromadzenie 
najobszerniejsza w e Lwowie sala 
Domu Pracowników Gminnych nie 
mogła pomieścić przybyłych tłu­
mów. W szystkie przyległe ubika­
cje i balkon były dosłownie w ybi­
te masą kobiet i mężczyzn. Przy­
była na zgromadzenie policji nie 
chciała wpuszczać na  salę męż-

40 godz, tydzień pracy
Komisja do spraw  przemysłu m etalowego M iędzynarodowej Kon­

ferencji Pracy większością 21 prze clw 13 wypowiedziała się za  w pro­
wadzeniem w  tym przemyśle 40- godzinnego tygodnia p racy bez o b ­
niżki płac. Również komisja do sp raw  robót publicznych wypowie­
działa się za wprowadzeniem tej zasady. (PAT.).

W e  Francji

Mia giHi i  sfttii sttmj

Wielki wybuch w Sofii
Z Sofji donoszą: W  centrum 

m iasta w ydarzyła się wielka eks­
plozja, k tóra  spowodowała znacz­
ne szkody. Gmach związku strzele­
ckiego, położony w  centrum mia­
sta, wyleciał w  powietrze. Powody 
eksplozji są  nieznane, według ogól 
nych przypuszczeń katastrofa wy­
nikła spowodu nagromadzenia wiel 
kiej ilości amunicji. W ładze wszczę •

ły natychm iast dochodzenie. Miej­
sce katastrofy zostało otoczone sil 
nym kordonem policji. Narazie 
brak jeszcze bliższych szczegółów. 
W iadomo tylko, że 7 osób straciło 
życie podczas w ybuchu i że liczba 
rannych jest bardzo znaczna. Ka­
tastrofa wywołała przygnębiające 
wrażenie w śród ludności. (ATE).

W sytuacji strajkow ej w e Fran­
cji nastąpiła w ybitna popraw a. W 
Paryżu i w  okolicy ruch strajkowy 
wygasł niemal całkowicie. Robot­
nicy przemysłu metalowego, w łó­
kienniczego i budowlanego podję­
li pracę.

Strajk fryzjerów zakończył się, 
zakłady fryzjerskie funkcjonowa­
ły normalnie. S trajk trw a dotych­
czas w  wielkich domach tow aro­
wych oraz -towarzystwach ubez­
pieczeniowych.

Pozatem stra jk  trw a jeszcze w 
przemyśle perfumeryjnym, k ra ­
wieckim oraz w śród pracowników 
zakładów pogrzebowych i flisa­
ków. Nadto trw ają  jeszcze spora­
dyczne strajki w  kilku okupowa­
nych przez robotników fabrykach 
na przedmieściach Paryża i na  pro 
wincji. Równocześnie z  niektórych 
m iast południowej Francji sygnali­
zowano wybuch nowych strajków. 
Strajki te  m ają jednak charakter 
czysto lokalny. Należy przewidy­
wać, iż likwidacja akcji stra jko­

wej potrw a jeszcze kilka dni, zwła­
szcza na prowincji.

O ile więc nie zajdą nieprzewi­
dziane wydarzenia, ruch strajko­
wy, który rozpoczął się mniej w ię­
cej przed trzem a tygodniami, t .  j. 
27 maja, zostanie zakończony w  
ciągu kilku najbliższych dni.

(PAT.).
»** •

W  komisji finansowej senatu 
premjer Leon Blum oświadczył, że 
czysto arytmetyczne wyliczenia na 
tem at skutków reform społecznych. 
Rządu, prowadziłyby do przesad­
nych i nieścisłych wniosków. Rząd 
jest przekonany, że REFORMY 
WPŁYNĄ W  OSTATECZNYM 
SWYM WYNIKU NA OŻYWIENIE 
DZIAŁALNOŚCI GOSPODARCZEJ. 
Rząd jest również przekonany, że 
nowe wydatki, które pociągnie za 
sobą reforma, będą okupione przez 
OGRANICZENIA WYDATKÓW 
NO POMOC DLA BEZROBOT­
NYCH I W ZROST WPŁYWÓW 
PODATKOWYCH. (PAT.).

czyzn, dopiero interwencja w  Sta­
rostw ie Grodzkiem umożliwiła wej 
ście na salę zebranym towarzy­
szom.

Na scenie ustawiły się poczty 
sztandarowe wszystkich klaso­
wych związków zawodowych, P. 
P. S., Bundu i organizacyj kultu­
ralnych oraz oświatowych.

Uroczyste zebranie zagaiła tow. 
Leizbfritzowa, poczem w  prezy- 
djum zasiedli ttow. Olenkiewiczo- 
wa, Hermina Diamandowa,, Kryni­
cka. Indycka, Remlerowa, Tresze- 
row a„ Mylnicka, Dr. Herschthal, 
Jaklmówna, Akselradówna, Wójci­
cka I żołnierczykowa.

Referaty o roli kobiety w  ruchu 
robotniczym i znaczeniu organiza­
cji socjalistycznej wygłosili ttow. 
Jadwiga Markowska I przewodni­
czący OKR. PPS. tow. red. Szczy- 
rek.

Oba przemówienia były gorąco 
oklaskiwane przez tysięczne ma­
sy i raz poraź przerywane burzli- 
wemi oklaskami i okrzykami na 
cześć socjalizmu.

Najmłodsza gw ardja socjalisty-
:na, bo wszystkie lwowskie gro­

mady „Czerwonego Harcerstwa' 
(męskie i żeńskie) wykonały bar­
dzo udatnie szereg pięknych dekla 
macyj zbiorowych i śpiewów, bar 
dzo gorąco oklaskiwanych' przez 
zebranych'.

Należy zaznaczyć, że tak  impo­
nującej manifestacji kobiet robot­
niczych dotąd jeszcze nigdy Lwów 
proletarjacki nie był świadkiem.

Zgromadzeni w  nader podnio­
słym nastroju w śród rozbrzmię 
wających tonów Czerwonego 
Sztandaru i Międzynarodówki o- 
puszczali to masowe zgromadze­
nie z gorącem postanowieniem 
dalszej wytrwałej pracy w  szere­
gach socjalistycznych.

W przemyśle 
metalurgicznym

W  mikołowskim przemyśle me­
talurgicznym zauważyć można w. 
ostatnim czasie pew ną poprawę. 
Poszczególne odlewnie I w arszta­
ty  mechaniczne zaniechały reduk­
cji robotników, a w skutek ostat­
nio zwiększających się zamówień 
przyjęły naw et w iększą liczbę ro­
botników do pracy.. M In. fabry­
ka Palenisk Mechanicznych zwięk 
szyła znów swoją załogę do 120 
robotników przez przyjęcie 20 dal 
szych robotników.

Zakłady te  otrzymały tyle za­
m ó w ień , że cała załoga m a zape­
w n io n ą  pracę do końca bież, ro ­
ku. W  innych zakładach sytuacja 
gospodarcza uległa również pew 
nej poprawie.

y fia d d m o ń c i C o o rto w e

W  „ w o ln em "  m ie ś c ie

Prowokacie i areszty Zajścia w Algierze
W  nocy z 13 na  14 b. m. doko­

nano napadu na  dom socjalistów 
braci Rajnolda i B ernarda Zelle­
rów  w  miejscowości W iesenthal na 
terenie W . M iasta Gdańska.

Doszło do wymiany strzałów mię 
dzy braćmi Zellerami a  ich prze­
ciwnikami, członkami narodowo- 
„socjalistycznej" sztafety ochron­
nej Ernestem Ludwigiem i Pawiem 
Fresonkiem, przyczem Ludwig zo­
sta ł zabity, a  Fresonke otrzymał 
tak  poważne rany, że dogorywa.

W związku z tern policja areszto­
w ała braci Zellerów i 7-miu socja­
listów, w  tern 3 kobiety.

W  mieszkaniu socjalisty Artura 
Schmidta w Pruszczu na teienie 
W. M. Gda.V:ka policja rreszto- 
wała 10 socjalistów, w śród nich b. 
prezydenta Vcl’/s tag u  Spilla, f o- 
sadziła ich w  „areszcie ochron­
nym". (PA T.).

M iasto Algier stało się widow­
nią zaburzeń Stronnictwa Frontu 
Ludowego urządziły wielki p o ­
chód. W  demonstracji wzięło u- 
dział przeszło 3.000 osób.

Pochód przeszedł głównemi uli­
cami m iasta, udając się przed po­
mnik poległych. W  pobliżu pomni­
ka pochód spotkał się z innym po­
chodem, złożonym z przedstawi­
cieli stronnictw prawicowych. W y 
w iązały się starcia. Siły policyjne

były zbyt słabe, aby nie dopuścić 
do zakłócenia porządku.

Niemal w  ciągu dwuch godzin 
toczyła się regularna walka, w  cza 
sie której około 50 osób odniosło 
rany. W śród rannych jest paru po­
licjantów oraz spahisów. Dopiero 
po nadejściu posiłków policyjnych 
sytuacja została opanowana. W 
czasie zajść tłum zdemolował zna 
czną ilość sklepów i lokali. (ATE)

OSTATNIE DEPESZE I WIAD OMOŚCI NA STR. 1-ej I 2-ej.

Pitka nożna
NOW E ZW YCIĘSTW O RUCHU. 

W  meczu o m istrzostw o lig i Ruch po 
konał w  Katowicach drużynę Dębu 
5:3 ((2 :2 ) w  obecności 12.000 w i­
dzów.

Początkowo w yraźnie przew aża 
Dąb, k tó ry  w krótce prow adzi 2:0 ze 
s trza łu  Kłody i  K esnera. D w ukrotne 
s trz a ły  W ilimowskiego przynoszą  w y 
równanie.

P o  przerw ie g ra  początkow o Jest 
w yrów nana, poczem Ruch zdobywa— 
w iększą przew agę i dalsze b ram ki ze 
strzałów  W ilimowskiego, Gemzy —  
z W olnego i  P e te rk a  —  z karnego.

Sędziował p . A rczyńśki.
L E G JA  —  W A R SZ A W IA N O ł 2:1. 

W  niedzielę odbył się w  W afl^pw ie 
mecz ligow y, w  k tórym  L eg ja  poko­
na ła  W arszaw iankę 2:1 (1 :0 ). Ju ż  w  
6-ej m in. Łysakowski z  podania  P rze  
ździeckigo 2-go zdobył prowadzenie 
d la  Legji. G ra  je s t  ła d n a  i ciekawa. 
L egja  dobrze kom binuje w  polu  i  du­
żo strzela .

P o  przerw ie  g ra  się zaostrza. W  
trzeciej m in. z a  fau l n a  Przeździec- 
k im  2 M artyna  egzekwuje karnego. 
W  15 min. sędzia n ie  uznaje  bram ki, 
dobitej przez  R ajdeka po s trza le  Ł y ­
sakowskiego. W  ty m  okresie g ry  W ar 
szawianika zryw a się do generalnego 
a taku  i w  35 m in. zdobywa przez 
Cw ojdzińskiego bram kę z  karnego.

W arszaw ianka g ra ła  bez Smoczka 
i  S tollenw erka, L eg ja  —  bez N aw ro­
ta . W idzów ok. 5000.

Szczypuorniak
WIEDEŃ — WARSZAWA 10:4.

W  niedzielę n a  stadjonie W arsza­
w ianki odbył się m ecz w  Szczypior- 
n iaku  W iedeń —  W arszaw a, zakoń­
czony zwycięstw em  W iednia w  sto­
sunku 10:4 (7 :1).

R eprezentacja W arszaw y oparta 
by ła  n a  szkielecie K P W  Poznań, uzu­
pełnianym  w czasie g ry  graczami 
K rakow a i  Ś ląska. B ram ki d la  zwy­
cięzców zdobyli: K reci 5, M an tle r  2, 
V olak 2 i  Perw ein 1. D la  W arszaw y 

zdobyli G rzechowiak 1 Ogro-

Do przerw y przew ażali austrjacy , 
po pauzie  g r a  by ła  by ła  wyrównana. 
D rużyna a u strjac k a  zademonstrowa­
ła  g rę  bardzo piękną, m a jąc  doskona­
ły  a tak  i  pierw szego bram karza  Mau­
re ra . W  nasze j d rużynie najlepiej 
g ra li poznańczycy i śląsk i bram karz 
Z iaja. Polacy naogół g ra li dobrpe. W 
pt|H , pod bram ką  jednak  n ie  umieli 
w ykorzystać  sytuacji.

Kolarstwo
BIEG  K O LA RSK I DO MORZA 

POLSKIEGO. W  dniach od 27 b. m. 
do 3 lipca odbędzie się ogólno-polski 
w yścig kolarski z W arszaw y do mo­
rz a  polskiego. B ieg rozeg rany  zosta­
n ie  w edług następującego  program u:

27 b. m . —  pierw szy e tap  W arsza­
w a  —  Grudziądz 241 kim . 28 b. m- 
G rudziądz —  G dynia przez Starogard 
i  Kościerzynę 201 kim. 29 b. m . -y 
odpoczynek i uroczystości w  Gdyni. 
30 b. m . —  G dynia —  Chojnice 171 
kim. 1 lipca  —  Chojnice przez  Tucho­
le  do T orunia  119 k im . 2  lipca  —  To­
ruń  —  Łódź 182 kim. 3 lipca —  Łód, 
—  W arszaw a  140 kim.

M ar|a Sierakowska

DLA KILKU ZŁOTYCH
(Dokończenie).

(Więzienie. Dostał jedzenie. Je­
dnak jest smutny, bo chciałby 
kilka okruszyn z tego pańskiego 
stołu zanieść czworgu piskląt 
i zgnębionej bólem ich matce.

— Co się z niemi stanie?—myśli.
Biedaku! Jaka szkoda, że nie 

możesz teraz widzieć pogodnych 
(warzy twych dzieci, pochylonych 
nad  stołem, na którym leżą bułki, 
chleb, kiełbasa I ogórki. Nawet 
masło z papierka wygląda zalot­
nie.

Tak, Kocie! Pośpieszyłeś się 
.widocznie ze sw ą zemstą. Niepo­
trzebnie podniosłeś rękę na ludz­
kie życie. Teraz siedziałbyś za 
stołem w śród grona rodzinnego i 
tuliłbyś główkę najmłodszego syn­
ka. To córka twoja, M agdalena 
Kotówna, czternastolatka, zdobyła 
te w szystkie przysmaki. Czy ci nie 
wstyd, stary niedorajdo, że to 
czternastoletnie dziecko, a nie ty,.

ucieszyło tw ą żonę wiadomością, 
iż otrzymało pracę?

Tak... tak... to jest najściślejsza 
praw da —  oni jedzą teraz. Jak 
wrócisz z więzienia, to  może uda 
ci się trochę dorobić i będzie wam 
nareszcie dobrze. Codziennie izba 
będzie ogrzana, a  przemiły zapach 
gotującej się zupy będzie cię w itał 
u progu. Jutro, podczas widzenia, 
dowiesz się i ty  o szczęściu ro­
dziny.

żonę  jednak masz dziwną. Bez­
litosne nędza najwidoczniej zgasi­
ła wszelką je j radość. Zamiast 
przycisnąć córkę -  orędowniczkę 
do serca, zam iast być dumną ze 
swej latorośli, która potłafiła do­
konać tego, czego ojciec nie był 
w  stanie, ta  zdziczała w  swym 
bólu kobieta patrzy  na w ystra­
szoną jej zachowaniem dziewczy­
nę jakimś niesamowitym wzro­
kiem i  nie odpow iada na pytanie

synka: „Mamusiu, czy to praw ­
da, że zawsze będziemy mieć tak  
dużo chleba, masła i kiełbasy?”

Pochwalże Magdalenę, kobieto! 
Życz jej wytrwałości w  pracy. 
Nakarm ją  lepiej, niż innych, tę 
jedyną żywicielkę rodziny. Patrz, 
m ała blednie pod wpływem suro­
wości tw ego spojrzenia. Nie daj 
drżeć biednemu stworzeniu. O n ie- 
litościwa, patrz, ona płacze!

—  Przybliż się do mnie, M ag­
daleno.

Nareszcie przemówiłaś. Naresz­
cie córka usłyszy kilka miłych i 
serdecznych słów.

— Przybliż się do matki, kocha­
nie, i  powiedz za jaką to robotę 
dostałaś pieniądze?

Co za pytanie stawiasz, niego­
dziwa m atko? Każda praca będzie 
chlubna dla tak  wznosłego celu. 
Maleńka M agdalena m a rację, że 
ci nie odpowiada. Niepotrzebnie 
naw et tuli się do suchych twych 
kolan i cuchnących sukien. Ona 
czeka na  inne słowa —  słowa po­
chwały.

— M agdaleno, twojej matce 
możesz wszystko powiedzieć. 
T w oja m atka dobrze rozumie ży­

cie i wie, że jest ono bardzo cięż­
kie.

— Nie mogę z tobą  o tern mó­
wić, mamo.

—  Serce matki czuje to, czego 
usta twoje nie chcą powiedzieć. 
Poszłaś na ulicę.

— W szyscy byli tacy głodni.
I teraz dopiero serce matki, peł­

ne boleści, pochyla się nad  shań- 
bionem ciałkiem, tuli go i  obdarza 
pieszczotą.

Czyżby m atka chwaliła' postę­
pek córki? Czyżby udzielała bło­
gosławieństwa na dalszą drogę ta ­
kiego życia? Czyżby godziła się z 
ciężkim losem? Bezsensowne za­
pytania. Nędza musi wszelkie cio­
sy przyjmować bohatersko, Tylko 
dla uprzywilejowanych w ydaje się 
tragiczną rzeczą zatrzymanie się 
czternastoletniego dziecko pod la­
tarnią lub na zbiegu dwóch ulic. 
Biedna dziewczyna wychowuje się 
sama. Na ulicę idzie za namową 
koleżanek. Pierwszy raz obawia 
się tego czegoś niewiadomego, ale 
zato zdobywca jej m a miłą niespo­
dziankę. Pragnie naw et dać jej 
więcej pieniędzy, jak  na złość je ­
dnak suma, którą posiada przy so­

bie, wynosi dziesięć złotych. I to 
królewski datek. Któraż uliczna 
dziewka dziś tyle dostaje?

•*»
Dalszy los Magdaleny Kotówny 

potoczy się wiadomym trybem. 
T ak  każda zaczynała, tylko nie ka­
żda dostała błogosławieństwo m a­
tki. M agdalena z błogosławień­
stwem w stąpiła w  związki z ży­
ciem ulicy, tern bujnem życiem, 
stokroć więcej posiadającem uro­
ku, niż wilgotna, nędzna izba, w 
której stale gości troska.

Krocz M agdaleno, kapłanko mi­
łości, pełna uśmiechów przez ży­
cie. Gdy lica twoje dziecięce przy- 
w iędną —  odśwież je różem. Gdy 
usta twoje przybledną —  połóż na 
nie karmin, śm iej się i w ab  naw et 
wtedy, gdy ból będzie szalał w  
twem wnętrzu. To tw oja praca.

A teraz połóż się, m ała M agda­
leno, do łóżeczka. M atka tw oja sa­
ma usłała leże twemu zmęczonemu 
pierwszym grzćchem ciału. Usy­
piasz. T w arz tw a  spokojna, bo nie 
rozumiesz jeszcze jak  ciężkie ży­
cie cię czeka.

V

Jakże spokojna i cicha jest ma­
tka, k tóra  przeżyła tragedję. Uło­
żyła najedzone rodzeństwo do snu 
i sam a pewnie niedługo zaśnie, aby 
jutro rano w stać i zanieść kilka 
słów pociechy mężowi. Co ona 
jednak jeszcze robi? Aha, ząpjla 
gaz (został po dawnej pralni). Od- 
grzeje sobie prawdopodobnie reszt 
ki jadła, nakarmiła przecież tylko 
dzieci. Ale czemu patrzy na  pło­
mień i nie staw ia patelni z  tłusz­
czem? Może poprostu tęskni do 
światła i chce popatrzeć na . cos 
jasnego, bo życie jej było jedną 
czarną plamą. Gaz zgasiła. K ufy  
odkręca ponownie. Niema świateł­
ka...

Ciężkie myśli męczą skołataną 
głowę: „Poco się męczyć? P °c° 
cierpieć niezasłużenia? Poco cho­
wać dzieci na hańbę? Mąż? 
zrozumie, wybaczy i stworzy 
bie wznioślejszy cel egzystencji -

Krótka wzmianka w  gazecie P° 
dała, że rodzina, składająca 
matki i czworga dzieci ,’>w skun._ 
nieostrożności" zatru ła się gaZ



„Sanacja” na ła w ie  oskarżonych
W y m o w a  p r o c e s u  g r u d z ią d z k i e g o
Dalsze zeznania o wydatkach na „cele polityczne". Zaprzeczenia wojewody pomorskiego p. Kirtiklisa

Znak czasu
cała fabryka na ław ie oskarżonych

W  toczącym się w  dalszym cią­
gu procesie b. starosty w  Dział­
dowie, p . Twardowskiego, przed 
Sądem w  Grudziądzu, dzień po 
dniu zeznają korowody św iad­
ków.

KOSZTOWNA UCZTA ZA PIE­
NIĄDZE PUBLICZNE. 

Interesujące były zeznania skar­
bnika Rodziny Urzędniczej w  Dział 
dowie, W ładysław a Banasia, k tó­
ry pow ołany został przez proku­
rato ra  na  okoliczność, że b. sta ro ­
s ta  Tw ardow ski przywłaszczył so­
bie z  funduszu tow arzystw a kwo­
tę  500 zł.

W  świetle aktu oskarżenia dr.
Twardowski zawiadomił skarbni­
ka Rodziny Urzędniczej Banasia, że 
wydział powiatowy przyznał o r­
ganizacji subwencję 500 zł., którą 
ma podjąć z kasy wydziału, 
podjęciu pieniędzy Twardowski 
moal zawezwać B anasia do siebie 
i oświadczył mu, że Rodzina Urzę­
dnicza pieniędzy tych nie potrze­
buje, przyczem całe 500 zł. ode­
brał, przeznaczając je  rzekomo na 
„cele polityczne".

Biegły Paul uważa, że w szyst­
ko jest w  porządku, wykazując, 
że nieporozumienie spowo 
zostało omyłkowem spięciem 
dwóch zupełnie różnych kwitów 
na 500 zł. każdy. Bomba pęka, 
gdy Banaś zaczyna opow iadać o 
uczcie, jaką Rodzina Urzędnicza 
w ydała d la  „śmietanki działdow­
skiej" w  m arcu ub. r . z  okazji po­
święcenia własnego lokalu. ZA SA 
ME ZAKĄSKI I NAPOJE ZAPŁA­
CONO 687,85 ZŁ. Z FUNDUSZU 
JAKI PRZYZNAŁ TOWARZY­
STW U WYDZIAŁ POWIATOWY.

Przewodniczący dr. Jodłowski 
(ze zdziw ieniem ): T o  niesłychane, 
żeby tego  rodzaju imprezy opłacać 
z subwencji!

Osk. T w ardow ski: Bankiet wy­
dał zarząd Rodziny na  czele z p. 
dr. T rąpczyńską, a ja  imprezę tyl­
ko poparłem. Pieniądze poszły nie- 
tylko na  zakąski I wódkę, ale głó­
wnym wydatkiem  była orkiestra, 
która kosztow ała przeszło 200 zł. 

RACHUNKI ZA SAMOCHODY.
Dalszy św iadek szofer Edward 

Szolz wynajm owany był ze sw oją 
taksówką za  urzędowania dr. 
Twardowskiego w  Działdowie do 
różnych w yjazdów  w  sprawach 
borczych, akcji kamieniowej, Kółka 
Rolniczego 11. p. Z a w yjazdy poza 
dwoma wypadkam i Szolzowi 
zapłacono. W  pierwszej połowie 
1935 r. żona św iadka Anna Szol- 
zowa przedłożyła dr. Twardowskie 
mu plik rachunków do uregulowa­
nia, opiewający na  2.000 zł. W szy 
stkle te  rachunki były pokwitowa 
ne. Tw ardow ski tylko część kwi­
tów Szolzowej zwrócił w płacając 
tytułem zaliczki 400 zł. a  n a  dalsze 
zatrzymane przez siebie pokw ito­
wane rachunki ca 710 zł. żadnej go 
tówkl n ie  w ypłacił, polecając Szol­
zowej by  zgłosiła się po  pieniądze 
później do wicestarosty. Mimo kil 
kakrotnych upominań się ze strony 
Szolzowej o  zapłatę pokw itow a­
nych rachunków, które dr. T w ar­
dowski zatrzymał u siebie, Szolzo- 
wie żadnych pieniędzy więcej nie 
dostali, tak , że ogółem pretensja 
ich tytułem nieuregulowanych 
chunków wynosi ca 1.400 zł. I tak  
za rozjazdy w yborcze w  paździer­
niku 1934 r. należy się Szolzom 
przeszło 700 zł., przyczem świadek 
wyjaśnił sądowi, że przez całą do­
bę musiał być do wyłącznej dyspo 
zycji starostw a.

świadkowie W itold Godycki - 
ćwirko, urzędnik wydziału pow ia­
towego 1 posłaniec Franciszek Ko 
walski przesłuchiwani byli dla po­
twierdzenia zarzutu, że dr. T w ar­
dowski przywłaszczył sobie pewną 
kwotę z lokalnego komitetu Fun­
duszu Pracy w  Działdowie.

RZĄDZIŁ BEZ KONTROLI.
Członek W ydziału Powiatowego 

w Działdowie, b. poseł ze Stron­
nictwa N arodowego Kamiński oś­
wiadczył, że b. sta rosta  Tw ardow  
ski rządził samowolnie, nie stosu­
j e  się do ustaw  i obowiązujących 
Przepisów. W  ostatnich 10 miesią­
cach swego urzędowania wogóle 
nie zwoływał wydziału powiato-

ogrodu, św iadek bezskutecznie do -I Banasiowi i naczelnikowi Zakrzew 
maga! się w  styczniu 35 roku zwo skiemu i wojewoda domyślił się, 
łania Rady Powiatowej dla przy- że pozostaje to w  związku z wy­
jęcia budżetu na rok 1934-35. Po nikami lustracji, przeprowadzonej
ustąpieniu dr. Twardowskiego o- 
kazało się, że b . starosta  z budże­
tu na rok 1935-36 w ydatkow ał sa 
mowolnie na wybory 3000 zl.

Akcję kamieniową w  pow. dział 
dowskim zapoczątkował b. staro­
sta Montwiłł, prowadząc ją  jednak 

gospodarczo bardzo pry 
Dopiero za czasów dr. 

Twardowskiego akcję kamieniową 
pchnięto na szersze tory. B. sta- 

tak  różowem świetle m a­
lował zyski jakie akcja kamienio- 
w a przyniesie, że wydział pow ia­
towy zgodził się na różne sub­
wencje 1 pożyczki. Budżetu na r. 
1934-35 dr. Tw ardow ski nie przed 
staw ił ani wydziałowi, ani też Ra­
dzie Powiatowej, tłumacząc, że 
budżet zatwierdzony przez woje­
wodę, wysiany został do minister- 
jum. Przebudowy gmachu staro­
ścińskiego dokonano bez koszto­
rysu i bez rozpisania przetargu. 

JESZCZE WYDATKI 
NA SAMOCHODY.

Na pytanie przewodniczącego 
świadek szofer Karkorz stw ier­
dził, że należy mu się jeszcze ze 
starostw a działdowskiego 503 zł 
za  różne wyjazdy samochodowe 
w  sprawach wyborczych i Bezpar 
tyjnego Bloku. Pokwitowane ra ­
chunki oddał świadek b. sekreta­
rzowi działdowskiego B. B. Zwie­
rzynie 1 urzędnikowi Orlikowskie­
mu, ale pieniędzy do dziś nie do­
stał.

Do scysji pomiędzy oskarżo­
nym Twardowskim a prokurato­
rem doszło w  czasie zeznań 
Pankowskiego, gdy ten ostatni 
znał o pożyczce 800 zł., jakiej u- 
dzłellł b. staroście Montwiłłowi 
na jakieś wydatki polityczne, k tó­
re  zwrócił mu obligacjami pożycz 
kl narodowej fi. starosta Twardow 
skł.

ZEZNANIA
W OJEWODY KIRTIKLISA.

Dużą sensację na rozprawie 
wzbudziły zeznania wojewody po­
morskiego, p . S. Kirtiklisa.

Oto krótkie streszczenie:
Dr. Twardowski przydzielony 

został do województwa pomorskie 
go w  kwietniu 33 roku przez Min. 
Spraw W ewnętrznych. W  pierw­
szym roku woj. Kirtiklis nie zau­
ważył w  jego działalności 
jemnego, poza drobnemi uchybie­
niami.

W oj. Kirtiklis opisuje, w  jaki 
sposób zrodziły się w  nim podej­
rzenia. P. Twardowski (już w  ro ­
ku 1934) sugerował mu pewne 
rzeczy przeciwko ówczesnemu 
spektorowi

pow. działdowskim. Rzeczywł- 
dr. Banaś stwierdził przy lu­

stracji w  Działdowie niesłychany 
chaos w  gospodarce. Dokonane 
następnie badania ujawniły w  S ta­
rostw ie działdowskim niedopusz­
czalną gospodarkę pieniędzmi pu- 
blicznemi. Sam woj. Kirtiklis, po­
jechawszy do Działdowa, zoba­
czył na w łasne oczy m arnotra­
wienie grosza publicznego, oraz 
lekceważenie zarządzeń i teror — 
stosowany wobec ludności. W ów ­
czas wojewoda skierował sprawę 
do władz prokuratorskich.

P. Kirtiklis zaprzecza, jakoby 
wiedział o tem, że starosta T w ar­
dowski pewne kwoty obracał ni 
inne cele. Oświadcza: „My fundu­
szów politycznych nie posiadamy. 
Fundusz z Banku Rolnego jest w 
przenośni tylko funduszem polity­
cznym; jest to raczej fundusz go­
spodarczo -  polityczny, który mu­
si być zużyty na  pewne prace go­
spodarczo państwowe, uzgodnio- 

: z Bankiem Rolnym".
Między innemi woj. Kirtiklis 

przyznaje, że w  Działdowie opo­
w iadano mu o Twardowskim taki 
np. fakt, że wziął on z kasy pod­
ręcznej plik papierów i bez przeli­
czenia pieniędzy, wręczył je  se­
kretarzowi B. B.

świadek zaprzecza kategorycz­
nie, by  różne posunięcia dr. Tw ar 
dowskiego odbywały się za zgo­
dą Urzędu W ojewódzkiego.

W  odpowiedzi na pytania pod-
•eśla, że popełnił ten błąd, że 

póki nie przekonał się o przewi­
nieniach Twardowskiego, uważał 
go za starostę, który bardzo da­
leko może zajść w  Polsce. 

„KIEŁBASA WYBORCZA 
BYŁA..."

Prokurator: Czy p. wojewoda 
wiedział, że przy akcji wyborczej 

się Twardowski spe­
cjalną metodą, którą określił jako 
,kiełbasę wyborczą"?

W ojew oda: Wiedziałem, że 
innych starostwach taką metodą 

posługiwano, nie wątpiłem, 
starostw ie działdowskiem „kieł 

basa wyborcza" była i nie w ąt­
pię też, że metoda ta  jest szkodli­
wa.

Prokurator: Czy wyraził się p. 
wojewoda do oskarżonego, że 
w  Działdowie zrobić porządek, 
dalej, że pan  wojewoda pieniędzy 
nie ma, że Twardowski m a robić 
jak umie, że musi kombinować, bo 
od tego jest starosta?

W ojew oda: Niedawno pewnemu 
staroście to  samo powiedziałem. 
Mówiąc do Twardowskiego sądzi 
łem, że mówię do uczciwego czło­

wieka, do prawnika, a  nie do ja ­
kiegoś Al Capone...

Prokurator: Czy wystosował 
pan wojewoda w  styczniu 1935 r. 
jakieś pismo do  prezesa Państw. 
Banku Rolnego w  związku z kre­
dytem 60.000 zł. na  akcję polity­
czną?

W ojew oda: Bardzo dobrze, że 
p. prokurator to  porusza. Czyta- 

prasie o zeznaniach p. Rosz 
kowskiego, który zarzucił mi kłam 
stwo. Proszę o przedłożenie mi 
ak t tego pisma 1 odczytanie frag­
mentu, w  którym uznaję system 
rozprowadzenia 60 tysięcy złotych 
kredytów politycznych przez T w ar 
dowskiego i proszę prezesa Banku 
Polskiego o dalsze 20.000 zł. dla 
zakończenia wszczętej akcji,

Biegły Paul pismo - dokument 
wyszukuje z  ak t i wręcza p. woje­
wodzie.

wojewoda Kirtiklis 
cały list odczytuje. W  liście mowa 
jest tylko o akcji politycznej, 
tom last o uznania systemu rozpro 
wadzenia kredytów politycznych 
przez Twardowskiego, niema m o­
wy.

W ojewoda Kirtiklis (zwracając 
się do osk. Roszkowskiego): 
bardzo nieuczciwe, co pan zrobił. 
Ja  poparłem akcję mazurską, jako 
taką i nikt mi tego za  złe wziąć 
nie może.

Prokurator: Czy województwo 
polecało Twardowskiemu uskute­
czniać jakieś w ydatki polityczne 3 
z jakich funduszów; wzgl. czy po­
lecało, by na polityczne wydatki 
nie pobierano pokwitowań?

W ojewoda zaprzecza temu 
nowczo.

Prokurator: Jakieml funduszami 
na cele ściśle polityczne dysponuje 
starostwo?

W ojew oda: Mogę oświadczyć, 
są to  grosze i, że starostom 

pieniądze te są wogóle niepotrze­
bne.

W ojewoda zaprzecza również, 
jakoby w ydając polecenia T w ar­
dowskiemu, użył słów „koronko­
w a robota"; oświadcza przytem:

,Słowo „koronka" nie jest mo- 
jem wyrażeniem. Natomiast przy- 
znaję, że takie powiedzenie, jak 
„życie nie jest romansem" i 
szczękę" są  moje".

Osk. Tw ardow ski potwierdza 
między innemi,, że p. wojewoda 
oświadczył mu, że „go zniszczy i 
zrujnuje". W oj. Kirtiklis odpowia­
da: „Nie pamiętam i zaprzeczam"

Na pytanie Twardowskiego, czy 
wojewoda wiedział o tem, że w 
starostw ie działdowskiem pozo­
stały rachunki z czasów jego u- 
rzędowania, których nie dostar­
czono sędziemu śledczemu —  w o­
jewoda odpowiada... że nie wie.

Proces trwa.

Dn. 17 b. m. odbędzie się w  Są­
dzie Grodzkim karnym na Podgó- 

(Kraków) charakterystyczna 
rozprawa.

N a ławie, a  raczej ławach oskar­
żonych, zasiądą dosłownie w szyscy  
robotnicy odlewni Immerglilcka

cyjny, o występek z art. 251 K. K.
Fabryka zatem w  dniu 17 b. m. 

stanie, robotnicy ruszą do sądu i 
zasiądą na ławie oskarżonych, a 
małżonkowie ImmerglBck wybiorą
się jako świadkowie oskarżenia. 

Obrony oskarżonych podjął się
liczbie 14 ludzi za s tra jk  okupa-adw . dr. Feliks Gross.

W iadom ości Polsk?’
TRAGICZNA WYCIECZKA 

W  M arjampolu woj. Stanisła­
wowskie, baw iła w  niedzielę w y­
cieczka studentów  V roku teologji 
ze Lwowa w  liczbie 24 osób. Kil­
ku uczestników wycieczki udało 
się nad Dniestr, celem zażycia ką­
pieli. W  czasie kąpieli dwaj stu­
denci: Kazimierz Kłonocki oraz 
Jurczenko utonęli. Zwłoki tragicz­
nie zmarłych zdołano po pewnym 
czasie odszukać.

SAMOBÓJCZY ZAMACH UCZNIA
17-letni Józef Szaran, uczeń 7-ej 

kl. zamieszkały w  Tarnowie, przy 
ul. Monopolowej Nr. 6, na wiado­
mość, iż otrzymał notę niedostate­
czną z kilku przedmiotów, podczas 
pauzy na korytarzu szkolnym wy­
ciągnął z kieszeni przygotowany 
rewolwer i strzelił sobie w  pierś. 
Kula przebiła płuco na wylot, tak, 
iż w  stanie beznadziejnym prze­
wieziono desperata do szpitala.- 

SAMOBÓJSTWO STUDENTKI.
N a stacji kolejowej Obroszyn 

pod Lwowem popełniła samobój­
stwo przez rzucenie się pod po­
ciąg 19-letnia M ar ja  Przyszlaków- 
na z Chodowic. Desperatka, uczęsz 
czając we Lwowie do szkoły prze­
mysłowej, naw iązała znajomość z 
pewnym akademikiem, a  gdy ro­
dzice zabronili jej w idyw ania się, 
popadła w  rozstrój nerwowy, któ­
rego wynikiem było samobójstwo. 
ARESZTOWANIE FAŁSZERZY 

MONET
W Babicach koło Radziechowa 

wykryła policja „fabrykę" fałszy­
wych 5-złotówek.

W  mieszkaniu Szajnocha, gdzie 
mieściła się „fabryczka", zastano 
fałszerzy: M arcina B orysa i Emila 
Łopuszyńsklego przy fabrykacji 
monet.

Na widok policji obaj rzucili się 
do ucieczki. Borys został ujęty, a 
Łopuszyński zdołał zbiec, lecz po 
krótkim pościgu schwytano po­
strzelonego w  lewe ramię.

„Fabryczkę" w raz z matrycami 
i narzędziami, oraz 23 sztukami 
falsyfikatów skonfiskowano. 
BESTJALSKI NAPAD BANDYCKI.

W e wsi Niemice, pow. opatow ­
skiego, dwóch zamaskowanych i 
uzbrojonych w  bagnet i siekierę 
bandytów w targnęło do mieszka­
nia niejakiego P inkasa Pancera, żą 
dając w ydania 3 tys. zł. gotówką. 
Bandyci zaczęli znęcać się nad do 
mownikami, zadając im liczne rany

bagnetem i siekierą. W  wyniku od 
niesionych ran córka Pancera zmar 
ła, a Pancer i jego żona doznali b. 
ciężkich obrażeń. Bandyci po zra­
bowaniu 42 złotych i cennej biżu- 
terji zbiegli.

O PRZYWŁASZCZENIE
DEPOZYTÓW SĄDOWYCH.
Przed Sądem Okręgowym w 

Gnieźnie stanął Wojciech Zieliński, 
skarbnik Sądu Okręgowego w 
Gnieźnie, oskarżony o przywłasz­
czenie depozytów na kwotę prze­
szło 5.000 zł. Zieliński skazany zo­
sta ł na  dw a la ta  więzienia z zali­
czeniem aresztu śledczego. Proku­
ra to r zapowiedział apelację. 

KRWAWY NAPAD NA SKLEP.
W edług nadeszłych w iadom ości,, 

ubiegłej nocy kilku uzbrojonych 
złoczyńców usiłowało ograbić 
sklep w  Brzezinkach pod Oświęci­
miem. Bandyci, zaskoczeni przez 
patrol policyjny, oddali do policji 
szereg strzałów, skutkiem czego 
wywiązała się obustronna walka, 
w  czasie której od kuli policyjnej 
zabity  został niebezpieczny bandy 
ta  23-letni M ichalec z Brzeszcza, 
a dwu innych ujęto.

ZBRODNIA PO LIBACJI.
Ruda Pabjanicka pod Łodzią by 

ia widownią krw aw ej zbrodni. Po 
libacji pow stała kłótnia pomiędzy 
27-letnim Marjanem Nowaczykiem 
a 21-letnim Edmundem Rabiegą. 
W  czasie kłótni Rabiega chwycił 
ostry topór i uderzył nim Nowa­
czyka w  głowę tak  silnie, że odrą­
bał mu ją  od tułowia. Zabójcę prze 
kazano władzom sądowym. 

WYKONANIE WYROKU 
ŚMIERCI.

W  Starogardzie wykonany zos­
ta ł wyrok śmierci na  Janie Mani­
kowskim, mordercy posterunkowe 
go P. P. A. Zmury.

W  styczniu Sąd Okręgowy w 
Starogardzie skazał Manikowskie­
go na  karę śmierci. Skazany od­
wołał się do Sądu apelacyjnego, a 
następnie do Sądu Najwyższego, 
jednak wyrok Sądu Okręgowego 
został zatwierdzony. Prezydent 
Rzeczypospolitej również nie sko­
rzystał z praw a łaski.

Korzystajmy z lot­
nictwa, podró­

żując, wysyłając 
pocztą I towary 
sam o lo tam i!
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a sprawy
iatwiał sam, bez porozumienia się 
z członkami wydziału. Krytykując 
"•ecelowe w ydatki na  przebudowę 
Smachu starostw a i oparkanienłe

B u r z l iw a  p o g o d a
Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna

Tam więc Beach skierował swoje kroki. W letnim 
pawilonie nie było nikogo, ale on nie wszedł do 
środka, gdyż odczuwał lęk przed owadami, wpada- 
jącerni do ucha, a podejrzewał ich obecność w strze­
sze na dachu. Zamiast tego, przysunął sobie wiklino­
we krzesełko do stolika, który stał wtyle — i usiadł­
szy, sapał, popijał i rozmyślał. A im więcej myślał, 
tem mniej mu się podobało to, o czem myślał.

Zazwyczaj, ilekroć członkowie rodziny okazywali 
mu swoje zaufanie, zwracając się do niego o pomoc 
w jakiejś drobnej sprawie, Beach czuł się dumny i za­
dowolony. Zasadą jego było: „służyć". Ale nie mógł 
ukryć przed sobą, że „Rodzina" miała czasami ten­
dencję do posuwania się trochę za daleko.

Charakterystyczny przykład tego nastąpił, oczywi­
ście, wówczas, gdy pan Ronald, ukradłszy Monarchi- 
nię i schowawszy ją w nieużywanej chatce gajowego 
w zachodnim lesie, skłonił Beacha, aby pomógł mu 
ją żywić. Jego obecne zadanie nie było tak straszne, 
ale mimo wszystko nie mógł nie czuć, że czcigodny 
Galahad, oddając jego pieczy tak niesłychanie waż­
ny przedmiot, jak rękopis swych „Reminiscencyj", 
przekroczył granice tego, czego wolno wymagać 
od lokaja. Odpowiedzialność była tu tak ogromna, 
że nie powinien był ponosić jej lokaj, choćby nie

wiem jak spragniony tego, by spełniać życzenia 
swych chlebodawców.

Świadomość, ile to zależało od jego czujności, de­
nerwowała go. Rozmyślał o tem ze wzrastającem 
uczuciem przykrości może przez pięć minut, gdy 
dźwięk stóp, szurających po drewnianej posadzce, 
oznajmił mu, że nie ma już sam dla siebie swej ulu­
bionej oazy. Jakieś indywiduum czy indywidua we­
szły do letniego pawilonu.

— Tu możemy porozmawiać — rzeki głos — 
i ławka zaskrzypiała, jakgdyby upadło na nią jakieś 
ciężkie ciało.

Tak było w rzeczywistości. Tym, który usiadł wła­
śnie, był lord Tilbury, a jego ciało było jednem z naj­
cięższych na ulicy Fleet,

Gdy parę minut przedtem, dumając w westibulu 
„Emsworth Arms", lord Tilbury spostrzegł Mon- 
ty'ego Bodkina, wchodzącego przez frontowe drzwi, 
pierwszą jego myślą było znaleźć jakiś spokojny ką­
cik, gdzieby mogli porozmawiać w samotności. Wi­
dział, że młodzieniec miał dużo do powiedzenia — 
a lord Tilbury nie chciał, aby mu to móvził w obec­
ności pół tuzina zaciekawionych chłopaków z Shrops- 
hire.

Wielkie umysły myślą jednakowo. Beach, sprag­
niony nierzucającej się w oczy szklaneczki piwa — 
i lord Tilbury, przeciwny omawianiu intymnych pry­
watnych spraw w westibulu hotelowym — obaj do­
szli do wniosku, że prawdziwą samotność znaleźć bę­
dzie można najprędzej w dole ogrodu. Uciszywszy 
więc swego młodego przyjaciela władczym gestem, 
jego lordowska mość skierował sie w stronę teźo od­

dalonego letniego pawilonu.
— No — rzekł, usiadłszy. — Co tam jest?
Beachowi, który rozsiadł się wygodnie na swem

krześle i przygotowywał się do słuchania rozmowy 
mniej więcej z miną nonszalanckiego krytyka drama­
tycznego, patrzącego, jak kurtyna podnosi się do gó­
ry — wydało się, że głos ten miał znajome brzmie­
nie. Doznał uczucia, że słyszał go już kiedyś, ale nie 
pamiętał gdzie i kiedy. Nie miał natomiast trudności 
z rozpoznaniem głosu, który zabrzmiał w odpowie­
dzi. Wokalne wyczyny Monty'ego Bodkina — wów­
czas, gdy dusza jego była głęboko wstrząśnięta — 
miały charakterystyczny i szczególny dźwięk; ton 
jego głosu przypominał beczenie owcy w połączeniu 
z czemś w rodzaju zawodzenia wilka z prerji.

— Co tam jest? To mi się podoba!
Dusza Monty'ego w tym momencie była bardzo 

głęboko wstrząśnięta. Od śniadania tego ranka ten 
młody człowiek, sir Gregory Parsioe — przeżył 
dosłownie całą gamę uczuć. Obrazkowy wykres jego 
nadziei i rozpaczy wyglądałby, jak notowania stanu 
gorączki.

Zaczął dzień — przy śniadaniu i śledziach — we­
soły i dobrej myśli. Wydawało mu cię, że Fortuna— 
poczciwa staruszka Fortuna — zdumiewająco przy­
zwoicie podsunęła mu pod nos pieczony kartofel. Aby 
zabezpieczyć sobie całoroczną posadę, mającą zape­
wnić mu zdobycie Gertrudy Butterwick, potrzebował 
tylko skoczyć do małej bibljoteki i wyjąć rękopis 
z biurka, w którym spoczywał on, według zapewnień 
lorda Tilbury.

(D. c, n
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Strajki metalowców w Krakowie

Mimo to, że pp. ze Związku 
Przemysłowców w Krakowie po­
stanowili strajki, robotnicze przed 
łużać, z nadzieją, że się załamią, 
jednak teraz robotnicy zdobyli 
dzięki tym panom taką naukę, żę 
tylko mają jeden Związek Klasowy 
pod czerwonymi sztandarami. 1 
tylko przy tym Związku potrafi­
my największy teror kapitalisty­
czny przełamać. Robotnicy kabli 
mimo strajku czterotygodniowego 
w  takim samym nastroju są, jak ­
by dopiero stali pierwszy tydzień 
i ośw iadczają panom Dyrektorom

Kolonie akademickie 
w Pławnej i Szczawnicy

W okresie wakacyj, od I. VII 
do 31. VIII b. r. czynne są  i do­
stępne dla studentek i studentów 
wyższych uczelni w  Polsce Kolo- 
n je: sportowo-wypoczynkowa w 
Pławnej i leczniczo-wypoczynko- 
wa w Szczawnicy.

Kolonje odpowiednio wyposa­
żone, pomyślane jako miejsce wy­
poczynku dla młodzieży akade­
mickiej, zapewniające opiekę lekar­
ską oraz odpowiednie wyżywie­
nie, odznaczają się niskiemi kosz­
tam i dziennego pobytu.

Informacje szczegółowe oraz 
zgłoszenia: w Bratniej Pomocy 
Studentów Uniwersytetu Jagiel­

lońskiego w Krakowie, ul. Jabło­
nowskich 10/12 — do dnia 28-go 
czerwca b. r., w miarę wolnych 
miejsc w ciągu trw ania kolonij.

„Oni Kultury Fo’jotnicześ“
Konferencja przewodniczących 

Zw. Zawodowych w  spraw ie „Dni 
Kultury Robotniczej" odbędzie się 
w  środę, 17 b. m. o godz. 7-ej wie­
czorem w  lokalu OKR. PPS. Al. 
Krasińskiego 16. Prosimy o nieza­
wodne przybycie.

Zarząd TUR. 
w  Krakowie.

że stoją przy swych żądaniach aż 
do zwycięstwa.

^Robotnicy fabryk Bochdanowi- 
cźa i „Artigraph" spowodu nędz­
nych zarobków, stanęli do walki z 
wielkim entuzjazmem. Urządzają 
w fabryce poranki robotnicze, u- 
kładają w łasne piosenki..

Zakończono stra jk  „polski" w  
fabryce Sygnałów sukcesem od 
15 proc, do 8 proc.

Zakończono strajk  w  firmie Hef 
ner i Berger z sukcesem 20 proc, 
i 30 proc., przytem obronili swo­
ich towarzyszy zredukowanych^

UWAGA METALOWCY!
Każdy metalowiec powinien po­

siadać program ludu pracującego 
PPS, w  cenie 10 groszy. Należy 
zgłaszać się do tow. Kluski w 
Związku Metalowców w  Krako­
wie.

W pisy na członków metalow­
ców przyjmuje sekretarjat Związ­
ku Metalowców. Codziennie czyn 
ny od godz. 6-tej do 9-tej wieczo­
rem u tow. Radłówskiego.

Do wszystkich tow. apelujemy 
o poparcie finansowe strajkują­
cych robotników metalowych. Dat 
ki nadsyłać należy do Sekretarja- 
tu Metalowców, Aleja Krasińskie­
go 16, w  Krakowie.

Radio krakowskie
śro d a  17 czerwca

6.30 A udycja poranna. 7.40 Pły ty . 
8.00 A udycja  d la  szkół. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 K oncert. 12.50 Chwilka 
gospodarstw a domowego. 12.55 „Pro ­
sim y do m ikrofonu..." 13.05 Dziennik 
południowy. 14.30 Płyty- 15.30 W iado­
mości gospodarcze. 15.45 T e a tr  W yo­
b raźn i: „N arodziny zegara". 16.15 
P ły ty . 17.00 Recit, śpiew. 17.25 Sona­
ta  wiolonczelowa. 17.50 „ K a t Napole­
ona n a  w yspie św. H eleny". 18.00 
„Legendy sta re j A nglji" . 18.15 P ły ­
ty . 18.35 W iadomości z dnia... 18.40 
K oncert. 18.50 P ogadanka ak tualna. 
19.05 M uzyka lekka. 20.00 Koncert.
20.30 W ędrów ka m ikrofonu. 20.45 Dz. 
w ieczorny. 21.00 K andydaci do Mię­
dzynarodowego K onkursu Chopinow­
skiego. 21.30 Pieśni. 22.00 W iado­
mości sportowe. 22.15 K oncert k a ­
m eralny.

Historie dnia
A M ATORZY FO T O G R A FJI.

Skradziono n a  W aw elu a p a ra t fo ­
tog raficzny , w arto śc i 550 zł. n a  szko 
dę H . G in tera , zam. w  Pszczynie, o- 
r a z  a p a r a t  fo tograficzny  w rtości 70 
zł., n a  szkodę F r .  P lenera , zam. w 
K atow icach. Tegoż dn ia  skradziono 
n a  A l. 3-go M aja, a p a r a t  fo to g rafi­
czny N r. 622422/4231, m ark i „Robot" 
w artośc i 350 zł. n a  szkodę M. M a- 
chalskiego, naczelnika U rzędu Skar­
bowego, zam. przy  u l. K anonicznej 
L. 17.

B IE D N E  G ĘSI.
Z  g ę siam i A . L itw elda  przy  ulicy 

Podgórskiej L . 50, skradziono, po 
w yłam aniu  k ra ty , 11 gęsi, w artości 
70 zł.

Z D E R Z E N IE  DOROŻEK.
N a u l. A . Potockiego nastąp iło  

zderzenie dorożki konnej, prowadzo­
n e j przez A . L atosiń  sinego, zam. 
przy  ul. W ielickiej 1. 13, z dorożką 
samochodową, k tó rą  p row adził W. 
K orczyński, zam . p rzy  ul. B artosza  
Głowackiego L . 14, w skutek czego 
oba pojazdy  zostały uszkodzone. W y­
padku w  ludziach n ie  było.

N A  GORĄCYM UCZY N KU .
J .  G rzesik usiłow ał n a  Al. 3 M aja 

sk raść  z kieszeni M. K ręciocha, —  
zam. przy  u l. Radziwillowskiej L. 7, 
zegarek  złoty, w artośc i 70 zł., został 
jed n ak  przez  poszkodowanego za­
trzym any  n a  gorącym  uczynku i od 
dan y  w  ręce  policji.
IN D Y K , KTÓRY L U B I CE B U L Ę .

J . Indyk  został za trzym any przez 
o rgana  P . P . z  powodu kradzieży 50 
kg. cebuli, w arto śc i około 15 zł. z 
pola obok ul. Ł okietka, n a  szkodę 
L. K onika, zam. przy  ul. Łokietka 
L. 37.

D y ż u r y  le k a r z y
Dnia 17 czerw ca noc:

D r. D ym  Osi, —  św. G ertrudy  18, 
te l. 105-85.

D r. L azer D ehora —  Miodowa 22, 
te l. 169-43.

D r. Redo A leksander —  Zam ojskie 
go 29, te l. 182-57.

D r. Tw ardow ski M arjan  — Lubo­
m irskich 27.

R e p e r tu a r
T E A TR IM. J . SŁOW ACKIEGO
Środa, 17 czerw ca „Z  miłości n ie ­

dostatecznie".
Czw artek, 18 czerwca „Zakocha-

„KRAKOW 1ACY I G Ó RA LE".— 
Kolorowy, barw ny przebój, który  
przed  ośmiu la ty  w ypełniał po brze­
g i widownię przez  sześćdziesiąt czte­
r y  wieczory w  c iągu  jednego  sezonu, 
w raca  n a  scenę krakow ską w  nowej, 
bogatej opraw ie dekoracyjnej. O ry­
g ina lna  inscenizacją s ta p ia  w jedną  
całość te k s t Bogusławskiego i K a- 
mińskiego, łącząc je  zapomocą ak­
tualnych  piosenek i w kładek, dzięki 
czemu pow sta je  widowisko zw arte, 
jęd rne  i przepojone naw skroś g o rą ­
cym ry tm em  polskości. P iękna, s ta ­
r a  m uzyka K urpińskiego, wdzięczna 
i m iła  d la  ucha  a  niezm iernie cha­
rak te ry styczna  snu je  się przez całą 
sztukę, to  w  lirycznych duetach i mi 
łosnych piosenkach, to  w uroczystym 
takcie  poloneza, w hucznym oberku, 
m azurze i k rakow iaku, czy w skocz­
nym  tańcu  góralskim . W  próbach 
pod k ierunkiem  Z. Nowakowskiego 
b iorą  udział czołowe siły  zespołu. — 
Część muzyczna „Krakow iaków ,, o- 
p racow ał K . Moyerhold.

Z. T E A TR U  „BA G A T E L A ". Co­
dziennie „K rakow skie Zuchy".

Co grają w kinoteatrach
K IN O  AD RIA: „Pan  Tw ardow ­

ski".
APOLLO: „M etropolitain".
A T L A N T IC : „Osaczona" f  ;,’Ań- 

napolis".
T E A T R  B A G A T EL A : Rew ja 

„K rakow skie zuchy" i' film  „Tarzan 
n ieustraszony".

PR O M IEŃ : „C zarne róże".
S T E L L A : „X  z  Paw iaka" .
SZTU K A : „Z tobą  n a  koniec św ia­

ta".
ŚW IT: „Kochany łobuz".
U C IECH A : „Sen io rita  w  masce".
W AN D A : „W  cieniu gilotyny".
K IN O  „DOM ŻO ŁNIERZA ": 

„A ntek po licm ajster". .............. .......

Z ruchu robotniczego
W  czwartek, t. j.  dnia 18 b. m. 

o godz. 6.30 w  sali Domu Górni­
ków, Krasińskiego 16 odbędzie się 
walne zebranie partyjne (ciąg dal­
szy) z porządkiem dziennym: 1) 
dyskusja nad  sprawozdaniem 7 Ra 
dy Naczelnej, 2) W olne wnioski.

W stęp na zebranie tylko za oka 
zaniem legitymacji członkowskiej.

OKR. PPS. 
Kraków-Miasto.

Z Tarnow a
Hola, p. zawiadowco!

O umarłych się nie mówi, ale 
Dyrekcji Kolejowej w  Krakowie 
chyba wiadomo, jakie były powo­
dy zastrzelenia się zawiadowcy 
parowozowni tarnowskiej.

Przyszedł nowy zawiadowca p. 
Wołczyński.

Nowy pan zawiadowca poczy­
na sobie niedobrze, i zdaje się nie 
będzie w  Tarnowie długo popa­
sał, bo parowozownia tarnowska, 
to nie folwark pana „dziedzica'* 
Wołczyńskiego, a pracownicy — 
nie pastuchy u jaśn ie  pana.

P. Wołczyński odzywa się do 
nich stale na „ty“ i w rozmowie 
używa zwrotów „marsz", „bę­
dziesz gadał, jak ci każę", „mil­
czeć" i t. p.
' P. zawiadowcy, zdaje się, prze­
wróciło się w  głowie, bo od pra­
cowników wymaga, aby stali 
przed nim... na baczność.

A może p. zawiadowcy nadmiar 
w ładzy uderzył do głowy i zapo­
mina, że służy na kolei tak, jak 
każdy inny pracownik, z tą  tylko 
różnicą, że je s t bardzo młody w 
służbie i ma jeszcze mało do­
świadczenia, a na swoje nieszczę­
ście, ma jako podwładnych pra­
cowników. którzy m ają więcej

Z m ia s ta
W ALN E ZEB R A N IE  KRAKÓW - 

SKIEGO ODDZIAŁU 
LIGI OCHRONY PRZYRODY

Dn. 6 czerw ca b. r . odbyło się do­
roczne W alne  Z ebranie K rak . Oddz,
L. O. P. W alne Z ebranie poprzedził 
odczyt R ek to ra  p rof. d r . W ł. Szafera 
p . t .  „Nowe p rądy  w dziedzinie od- 
nowy przy rody", k tó rego  w ysłuchała 
z żywem zainteresow aniem  licznie ze­
b ran a  publiczność.

wysługi la t na kolei, niż on wie­
ku.

Może te uwagi odniosą skutek i 
nastąpi zmiana w  postępowaniu 
p. zawiadowcy, —  a jeśli nie, — 
to zmuszeni będziemy w  bardziej 
stanowczy sposób zwrócić mu u- 
wagę na postanowienie punktu 
3-go paragrafu  22-go w wydanej 
i dla niego pragm atyce służbowej, 
który postanaw ia: że „względęnt 
podwładnych zwierzchnik powi­
nien być bezstronny i  uprzejmy 
ł t. d. „ \

T ak  jest, panie zawiadowco, 
najwyraźniej napisano: „uprzej­
my".

Czekamy na przestudiowanie te­
go postanowienia pragmatyki 
służbowej i na zmianę w  trakto­
waniu ludzi pracy — i to  dla do­
b ra  p. zawiadowcy, jego podwład­
nych, a przedewszystkiem— w In- 
teresie służby.

M. K.

STAN POGODY w|fl PIH
Przew idyw any przebieg pogody: 

N ajp ierw  pogodnie lub  dość pogod­
n ie  i  ciepło, po tem  stopniow y wzrost 
zachm urzenia, począwszy od zachodu 
kraju . U m iarkow ane w ia try  zachod­
nie i  południowo -  zachodnie.

K R O N I K A  S L Ą S K A
Imponująca akademia kobiet

Okręgowy W ydział Kobiecy przy 
Górnośląskim OKR. PPS. urządził 
w  ubiegłą niedzielę z okazji „Ty­
godnia Kobiet" wielką akademję 
w  sali Powstańców w Katowicach, 
na fitórą przybyło przeszło 1000 
osób. Akademję tę, połączoną ze 
Świętem śpiewu Robotniczego, za 
gaił tow. Rochowiak. Przemówie­
nie powitalne wygłosiła tow. Jan- 
towa. Chór robotniczy „Gwiazda" 
z Hajduk Wielkich odśpiewał 
„Pieśń Robotniczą", „Zorzę" i 
„Sztandary Polskie na Kremlu"; 
chór robotniczy RKS. „Tur" z Szo 
pienie trzy piosnki po esperancku; 
chór ZZK. z Tarnowskich Gór od­
śpiewał bardzo dobrze „Pieśń Nie­

Z Sejmu Śląskiego
(sa) W  poniedziałek przed połud­

niem odbyło się plenarne posiedze­
nie Sejmu Śląskiego, otw arte przez 
marszałka p. Grzesika.

N a wstępie posiedzenia marsz. 
Grzesik zakomunikował obecnym, 
że udzielił kilku posłom urlopu. W 
posiedzeniu brało udział na 24 po­
słów tylko 20.

W  II i III czytaniu uchwalono u- 
stawę o Śląskiej Izbie Rolniczej. W 
dyskusji nad tą spraw ą zabrał głos 
poseł Płonka, który podkreślił, że 
rozwiązanie Związku Rolników i 
tworzenie na jego miejsce innych 
posłusznych organizacji jest ze 
względu na interesy rolników, oraz 
ze względów narodowych niecelo­
we. Pozatem poseł Płonka wypo­
wiedział szereg zastrzeżeń przeciw 
ko sposobowi wyboru radców do 
Izby Rolniczej. Również w  II i III 
czytaniu uchwalono projekt usta­
wy, zmieniający ustawę o Śląskim 
Funduszu Gospodarczym.

Po uchwaleniu w  I czytaniu usta 
w y w sprawie podjęcia robót pu­
blicznych celem zwiększenia ro­
bót publicznych i przekazania tej 
spraw y do komisji budżetowo- 
skarbowej, zarządzono przerwę w

w olnika" i „Zdobywczym Kro­
kiem", tow. Alfreda wygłosiła czte 
ry deklamacje, w śród nich „śm ierć 
W aryńskiego", darzone rzęsistemi 
oklaskami, tow. Stańczyk i tow. 
M arkowa wygłosili przemówienia 
okolicznościowe.

Trzeba objektywnie przyznać, 
że wszystkie występy chórów, 
szczególnie pieśni, odśpiewane 
przez chór ZZK. Tarnowskie Góry, 
zasługują na  wielkie uznanie. Trud 
dyrygenta chóru w  wyćwiczeniu 
tak trudnych pieśni został wyna­
grodzony burzą oklasków.

Młoda tow. Alfreda wykazała 
wysoki poziom deklamacji.

czasie której obradowała ta  komi­
sja. Po wznowieniu posiedzenia 
uchwalono tę ustawę w  II i III czy­
taniu. Chodzi w  tym wypadku o 
budowę kilku szkół powszech­
nych.

Resztę spraw  przekazano do po­
szczególnych komisji.

W płynął wniosek o przyjście z 
pomocą rolnikom dotkniętym o- 
statniem gradobiciem. (AJŚ.)

Uslłowane samobójstwo 
bezrobotnego

W  poniedziałe w  nocy o godz. 
1.30 usiłował popełnić samobój­
stwo w  mieszkaniu rodziców w  
Lipinach przy ul. Bytomskiej 26, 
26-ietni Eryk Szołtysek, który za­
żył 50 gram ów kreozotu.

Zamach samobójczy zauważo­
no I wezwano lekarza, który de­
nata  uratował. Pozostawiono go 
na dalszej kuracji w  domu.

Powodem zamachu, był brak 
pracy i kłopoty na tle m aterjal- 
nem.

Nadużycia w  m ag istracie  Chorzow skim
Dochodzenia w  sprawie dal­

szych nadużyć w  magistracie cho­
rzowskim nie zostały jeszcze u- 
kończone. W  trakcie dochodzeń 
przeciwko sekretarzowi M agistra­
tu Baronowi stwierdzono, że przy­
właszczył on sobie 4679 zł. Nie­
sumienny urzędnik został zawie­
szony w urzędowaniu, a krewni 
jego wpłacili do kasy m agistratu 
całą kwotę, którą Baron sprzenie­
wierzył. M agistrat nie poniósł 
więc żadnych stra t. Baron skiero­
wał do M agistratu list, rezygnu­
jąc  z stanowiska sekretarza, oraz 
z wszelkich praw  em erytalnych.. 
Niezależnie jednak od tego w ła- , 
dze prokuratorskie prowadzą 
przeciwko Baronowi dochodzenia 
karne i przesłuchały już kilki?- 
świadków.

maścicie! domu
strzela) do lokatora

W  Kończycach doszło ostatnio 
do ostrego zatargu  pomiędzy wła 
ścicielem domu W awrzynkiem a 
lokatorem Romanem Hromikiem. 
Do aw antury wmieszał się zięć 
właściciela domu Koczy, który po 
biegł po rewolwer i strzelił kilka­
krotnie do Hromika, raniąc go 
ciężko w  głowę i szyję. Hromika 
przewieziono do szpitala, Koczo- 
wego aresztowano.

Sport śląski
Ruch W . H a jd u k i —  D ąb K ato­

w ice 5 :3  (2 :2 ) , Śląsk Świętochłowi­
ce —  W a r ta  Poznań  2:1 (0 :0 ) , Po­
goń Lwów —  G arb a rn ia  K raków  
2 :0  (2 :0 ) , L eg ja  W arszaw a—  W ar­
szaw ianka 3 :1 , W isła  K raków —  Ł. 
K. S . Łódź 3:1 (2 :1 ) , A K S Chorzów
—  06, K atow ice 3 :1  (0 :0 , N aprzód 
K atowice —  Słowian K atowice 2:2 
(2 :1), Czarni Chropaczów —  K . S. 
Chorzów 3 :1  (1 :0 ) , N aprzód Lipiny
—  Pogoń K atow ice 7 :4  (5 :2), I sk ra  
Siemianowice —  Śląsk Siemianowice
4:0 (0:0).

O ile chodzi o nadużycia, ja ­
kich mieli się dopuścić niektórzy 
urzędnicy starego Chorzowa, ’ tó 
spraw a ta  nie została narazie je­
szcze wyświetlona. W czasie kon­
troli, jaka  odbyła się T jezpośtjd- 
nio po włączertfa gminy Stary 
Chorzów do miasta Chorzowa, 
stwierdzono nieścisłości w rozli­
czeniach za dostarczaną obywate­
lom wodę. Poczęto kontrolować 
rachunki, przyczem stwierdzono, 
że było wiele osób, które były w 
posiadaniu kwitów za wpłaconą 
należność za wodę, jednak samej 
sumy komisja nie znalazła w 
księgach kasowych gminy.

Do tej pory stwierdzono jednak, 
że jeden z urzędników przywła­
szczył sobie 5 tysięcy złotych. Co 
do przestępstw  innych urzędni­
ków nie można naraz>e nic kon­
kretnego powiedzieć. W każdym 
razie dochodzenia są w dalszym 
ciągu kontynuowane, a najbliższa 
przyszłość wykaże, ile. jest praw­
dy w calem oskarżeniu...................

Radio śląskie
ŚRODA, 17 czerwca.

6.00 P ieśń  poranna. 6.03. K oncert 
poranny. 6.50 M uzyka —  pły ty . — 
7.20 D ziennik poranny. 12.03 Kon­
c e rt m uzyki lekkiej. 12.50 Chwilka 
gospodarstw a domowego. 13.05 Dzień 
n ik  południowy. 13.15 W iązanki. —
15.30 L ekcja  języka  polskiego. 15.45 
T e a tr  W yobraźni słuchowisko dla 
dzieci starszych. 16.15 P i la r  A rco si 
a rgen tyńsk ie  o rk ies try . 17.00 Reci­
ta l  śpiewaczy. 17.25 E dw ard  Grieg: 
S onata  wiolonczelowa. 17.50 K a t N a 
poleona n a  w yspie św. Heleny. 18.00 
Cuda i dziw y n a  Kotówce —  legen­
d a  śląska . 18.15 Z różnych stron. —  
19.00 M uzyka lekka. 20.00 Zagłębie 
D ąbrow skie m a  głos. 20.30 W ędrów 
k a  m ikrofonu - po- prowincj-i-.--.20.45—  
D ziennik wieczorny. 21.00 II  audy­
c ja  Chopinowska. 21.30 Pleśn i."  — 
22.15 K oncert kam eralny  z W iednia.

Na podstawie uchwały śląskiej 
Rady W ojewódzkiej zarządzono 
natychmiastowe rozpoczęcie robót 
przy budowie kolei normalno-toro 
wej Tychy - Bieruń Stary -  Bieruń 
Nowy. Roboty te będą prow adzo­
ne przy pomocy pożyczki z Fun­
duszu Pracy. Przy robotach tych 
zostanie w  najbliższych dniach za 
trudniońych 1.000 bezrobotnych.

Różne w iadom ości
Również i w  .tym miesiącu dał się 
zauważyć przemyt znacznej ilości 
tytoniu, zapalniczek, kamieni zapa 
łowych, a  pozatem przemycano w. 
wielkich ilościach M aggi, drożdże 
owoce południowe, karty, do gry, 
wyroby chemiczne i kosmetyczne, 
lekarstwa i t. d. Straż Graniczną 
przytrzymała ponadto na  nielegal 
nem przekraczaniu granicy 344 o- 
soby.

♦.*
Na ostatniem posiedzeniu . Rady 

w Michatkowicach uchwalono sta­
tut miejscowy o poborze opłat ad­
ministracyjnych. Postanowiono u- 
chylić uchwałę w  spraw ie zwolnię-- 
nia miejscowych związków i tową 
rzystw od podatku od zabaw . Ob­
niżono przytem skalę tego podat­
ku z 25 zł. na 10 i z 30 zł. na 15. 
Przyjęto warunki Śl. Zakł. Elektf. 
wsprawied ostaw y prądu  dla ob­

wodu gminy Michałkowice.
Ponadto na  posiedzeniu poufneffl 

załatwiono kilka spraw  personal­
nych. Rada gm inna uchwaliła nie 
rozpisywać konkursu na  stanowi' 
sko naczelnika gminy i  jako jedy­
ną kandydaturę na to  stanowisko 
postawić obecnego naczelnika P- 
W alentego Pojkisa, którego ka­
dencja upływa z początkiem na- 
chałkowicach panuje w ielka zgoda 
w  Radzie Gminnej. A co na to o- 
bywatele Michałkowie?

Radio w Katowicach
buduje własny gmach?

Jak słychać kierownictwo P°'‘ 
skiego Radja w Katowicach poszu­
kuje odpowiedniego terenu pod.bu- 
dowę własnego gmachu nadawcze­
go. Ubikacje w  gmachu Banku 
Spółek Zarobkowych są  bowiem 
zbyt szczupłe i nie nadają  się na 
właściwy cel. Główna Dyrekcja 
Radja przeznaczyła podobno .15° 
tys. zł. na wstępne koszta budowy*

W  pasie pogranicznym pomię­
dzy Zabrzem a Gliwicami odby­
ły się w nocy z niedzieli na ponie 
działek ćwiczenia nocne oddzia­
łów S. A. ćwiczenia rozpoczęły 
się o godz. 20.30. W czasie ich 
trwania posługiwano się reflekto­
rami i rakietami. Zdezorjentowana 
ludność polska z miejscowości po 
łożonych w tern miejscu nad samą 
granicą niemiecką z niepokojem 
przysłuchiwała się salwie karabi­
nowej, nie umiejąc sobie w  pierw 
szych zwłaszcza chwilach wytłó- 
maczyć przyczyny strzałów, do­
chodzących od strony niemiec­
kiej.

Pełniący służbę graniczną hitle 
rowcy tłómaczyli na przejściu gra 
nicznem w  Karol -  Emanuel (Ru­
da -  Południe), że chodzi tu o 
zwykłe ćwiczenia straży pożar­
nej' (?!).

Zestawienie miesięczne śląskie­
go Inspektoratu Okręgowego Stra 
ży Granicznej wykazuje, że w  o- 
statnim okresie sprawozdawczym 
przytrzymano na zielonej granicy 
śląska 1149 osób z przemytem, 
przedstawiającym w artość zło­
tych- 73.022,73, porzucono zaś w 
toku pościgu przemyt „bezpańs­
ki" wartości ponad 8.000 zł. Po­
zatem udowodniono różnym oso­
bom przemycenie towaru w artoś­
ci 7.000 zł. łącznie zaś wykryty w 
ub. mieś. przemyt na Śląsku przed 
.stawiał w artość 90.000 złotych.—

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Niemyski Drukarnia Sp. NakŁ-Wydawnfczej „Robotnik", W arszawa,


